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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,37 
N o w y - J o r k 8,89 
P a r y ż 34,90 
Szwajcarja 171,75 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
p rywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,60 
Złoty 57,65 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,9! 

Dolar w Łodzi.. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały okofo eodziny 12-e] efekty po 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w zadaniu J i J J 
Wpłaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna,, 

Łódzkie Towarzystwo Zachęty do Wyścigów Konnych. 
Jutro 14 lipca 1928 roku w sobotę — INAUGURACYJNE OTWARCIE 

Wyścigów Konnych w Rudzie Pabianickiej pod Łodzią. 
Początek punktualnie o godz. 3-ej po południu. 

O C A L E N I ! 

Łamacz lodów „ t o i n " uratował mii 
Dzisiaj wyruszy na ratunek strzelców alpejskich. 

Znakomity uczony szwedzki Malmgreen zmarł z wycieńczenia. 
Sowiecki łamacz lodów „Krassin" do

tarł do^grupy Malmgreena i zabrał na swój 
Pokład dwóch członków tej grupy, Wło
chów Sappiego i Mariana. 

Przywódca ich, uczony szwedzki prof. 
Malmgreen zmarł przed 29 dniami 
w pobliżu wyspy Broch (na północny za
chód od wyspy Foyn). 

Ocaleni rozbitkowie w pierwszej chwi 
li nie mogli wydobyć z siebie głosu. Dopie 
ro, kiedy przyszli do siebie zaczęli opisy
wać swoje straszne przeżycia. 

Są oni zupełnie wyczerpani z głodu. 
Od 13 dni nic nie jedli. 

Utracili już wszelka, nadzieję ratunku. 
Kiedy ujrzeli zbliżający się samolot, 

myśleli, że ich oczy mylą i dopiero gdy lo
tnik okrążył kilkakrotnie ich miejsce po 
bytu. przekonali się, że to rzeczywistość. 

Mariano odmroził sobie nogę. 
Sztokholm, 13. 7. — Tragiczna śmierć 

jjfof. Malmgreena okryła cały kraj żałobą. 
Malmgreen mimo swego młodego wieku 
(liczył zaledwie 33 lat) był profesorem 
uniwersytetu w Upsali i cieszył się wielką 
popularnością. Był on wybitnym uczonym 
1 nieustraszonym podróżnikiem. 

Śmierć jego jest niezastąpioną stratą 
dla wiedzy meteorologicznej. 

Moskwa, 13. 7. — Lotnik sowiecki 
Czuchnowski, który po odnalezieniu gru
py Malmgreena zmuszony był wylądować 
koło Cap Platen, w radjodepeszy swej do 
komendanta „Krassfna" pisze: 

„Nie troszcie się o nas, 
ratujcie innych". 

Czuchowski donosi datej. iż cn i jego 
towarzysze czują sie doskonale i maja 
dość śro'dków żywności. Nawiązali oni 
kontakt radiotelegraficzny z innemi eks
pedycjami ratowniczemi i dowiedzieli się. 
że w pobliżu znajdują sie 

składy żywności, 
Ż upolowanego niedźwiedzia uzyskali 
świeże mięso. '• .. 

Należący da załogi okrętu „Małygin", 
lotnik Babuszkm. doniósł, że jak tylko bę
dzie możliwe, wystartuje do miejsca po-
hvtu CzuchnowskieEO. 

Osin 13. 7. — Nadzieje na ratunek gru 
P.v Vic:liori (dawna grupa Nobilego) zni
kły już prawie zupełnie. Znajdująca sie 
na krze lodowej 

Stacja radiowa milczy 
•W dalszym ciągu. Prawdopodobnie radio
telegrafista Biaei uległ narówni ze swy-
*ni towarzyszami ostatecznemu wyczer
paniu 

^Wbilkowio skarżyli sie już poprzed
nio na goryczkę pochodząca 

z zapalenia płuc. 

Choroba ta przy trwałej / nic-poirodde 1 
niedostatecznej ochronie przed zimnem i 
wilgocią przy zupełnej nieznajomości ze 
* t r o w Włochów warunków żvcia na bie
gunie, musiała ich zupełi.ic wycieńczyć. 

Wątpliwe jest wttgóle. czy nieszczę
śliwi jeszcze żyja. 

URATOWANIE GRUPY UGLIERI 
Oslo. IV 7 (Tel wł. ..Ł. Echa Wiecz " i 

— jak donoszą z Kingsbay, udało się ła
maczowi lodów .Krassin' uratować wczo 
raj. tj. w czwartek o eodzinie 9 wi-.czo-
rem . grupę rozbitków, 
znajdujących sie na krze. 

Obecnie Krassin udał sie ria ratunek 
strzelców alpejskich, których zauważył 
onegdai lotnik. 

Podmiejska idylla. 

Okolice Łodzi nie mogą sie wprawdzie równać ze słynnemi z piękności krajo
brazami górskiemi, ale nic są pozbawione swoistego uroku. Na zdjęciu z okolicy 
Radoiroszcza widzimy znanego na łódzkim bruku mleczarza z osiołkami. 

PO ZABURZENIACH 
w fabryce Poznańskiego 

patrz str. 2-ga. 

Były przodownik policji 

sprawca napadu na kantor bankierski 
sam oddal się w ręce prokuratora. 

Z Warszawy donoszą: kiem policji warszawskiej Nr. 2482, 
Do gabinetu prokuratora.przy Sądzie nazywam się Feliks Jarecki. 

Okręgowym w Warszawie wszedł wczo- Od dwu lat ukrywam się przed policją 
raj wysoki, ogorzały mężczyzna i rzek?" Wy znanie to w sądzie wywołało sen-

— Przychodzę oddać się w ręce spra- sacje.. 
wjedliwości. Jestem dawnym przodowni- Feliks Jarecki bowiem był organiza

torem głośn. napadu na kantor bankierski 
Targownika przy ul. Niecałej i wielkiej 
strzelaniny na placu Teatralnym w dniu 
30 sierpnia 1926 roku. Napadu tego doko
nał student Lucjan Żaboklicki wraz z przo 
downikiem Feliksem Jareckim i jego bra
tem Józefem. 

W kantorze Targownika bandyci nic 
nie zrabowali, zaś w czasie strzelaniny, ja 
ka wywiązała się na placu Teatrajn^m^ 
padł zabity posterunkowy Józef SłomskT 

Wtedy też jakiś nieznany przechodzień 
zastrzelił bandytę Józefa Jareckiego, mie
rzącego z rewolweru do policjanta. Lucjan 
Żaboklicki po dłuższej pogoni wpadł w rę
ce policji, natomiast Feliks Jarecki, który, 
brał udział w napadzie w mundurze przo
downika, znikł jak kamień w wodzie. 
Ucieczkę, rzecz prosta, ułatwił mu mun
dur. 

Lucjan Żaboklicki stanął przed sądem, 
oskarżony nie tylko o napad na kantor 
Targownika, ale także o zorganizowanie 
wraz z Jareckim napadu na jubilera Was-
serbergera przy ul. Chłodnej. Sąd ska
zał go 

na karę śmierci, 
a p. Prezydent Rzeczypospolitej w drodze 
łaski zamienił mu tę karę na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Obecnie odbywa Żabo
klicki karę w więzieniu na Świętym Krzy. 
żu. 

O Jareckim natomiast wszelki ślad za
ginął. Krążyły pogłoski, że zdołał prze-
kraść się do Rosji sowieckiej, że jest do
wódcą straży pogranicznej sowieckiej na 
pewnym odcinku granicy. 

Władze policyjne rozpisały za nim !i 
sty gończe i wyznaczyły nagrodę 5 tys. 
zł. za schwytanie eo. 

Tymczasem Jarecki, jak sam zeznał u 
prokuratora wczoraj, mając przygotowa
ne fałszywe dokumenty, bezpośrednio p-j 
napadnie zbiegł na kresy. 
Początkowo tułał sic po lasach a wresz
cie otrzymał posadę gajowego. 
Od tej chwili zaczęło mu sie lepiej powo
dzić Sprowadził nawet na kresy żonę z 
irojciem dzieci i umieścił ją na wsi sąsia 
dujące] z leśniczówka. 

Jednak 'Jarecki stale unikał spotkania 
z ludźmi, źone odwiedzał rzadko, najchęt
niej samotnie błąkał sie oo lesie. Zwróci
ło to wkońcu uwasre ludzi. 

Zaczęto szeptać, 
żc jest to podejrzany człowiek i nawet na 
mówiono policję do sprawdzenia iego do
kumentów. 

Policja dokumenty sprawdziła i zna
lazła je w porządku. 

Ale Jarecki wiedział, że już spokoju 
mieć nie będzie, że jeszcze rek. dwa, czy 
nieć lat będzie cieszył sie wolnością, aż 
wreszcie przyjdzie czas. że zostanie wv« 
krytv i zdemaskowany. 

— Wolałem więc — skończył sweop i 
wiad?.ni» Jareeki — dobrowolnie oddać 
*fe w rcee władz. Jeżeli bede skazany, to 
wole odclerpiei kare za młodu. 

Wraz z jareckim przybyła do Warsza 
wy żona z dziećmi. 

Prokurator wydał rozkaz esadzenic 
Jareckiego, D I Z K jjL Easóei 

Nr. 165. 



im 
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Po zaburzeniach w fabryce Poznańskiego. 

Opinja trzech związków zawodowych. 
Wczoraj wieczorem miasto nasze zelektryzo

wane zostato wiadomością 6 krwawych zaburze
niach w fabryce Tow. Akc I. K. Poznańskiego, 
gdzie tłum strajkujących robotników 

rozgoryczonych obniżeniem płac 
bez poprzedniego wymówienia, zdemolował lokal 
dyrekcji, pobił dotkliwie dyrektorów Hoffmana 1 
Wolczyńsklego I zaatakował policję. Czegoś po-
dóbłiego Łódź nie przezywała od czasu pamięt
nych wydarzeń w roku 1925 w Widzewskiej Ma
nufakturze. '•? 

Władze policyjne 
sa zdania, że do ekscesów tłum robotniczy pod
burzony byt przez elementy wywrotowe, które 
u wa rając obecny moment w Łodzi za bardzo do
godny dia występnej agitacji ściągnęły do nasze
go miasta. . 

Pragnąc uzyskać opinię poszczególnych zwiaz 
ków robotniczych o zaburzeniach wczorajszych 
zwróciliśmy się do kierowników tych związków. 

Oto co nam oświadczył w tej sprawie p. Mruk, 
kierownik 

Związku chrześcijańskiego: 
— O ekscesach w fabryce Poznańskiego do

wiedzieliśmy się post factum. Uważamy, że błąd 
popełnili delegaci fabryczni, którzy z chwilą wy
buchu zatargu na skutek obniżenia płac nlo zwró 
ciii się do związku z prośbą o interwencję. Nie 
ulega kwestii, że wówczas nie doszłoby do krwa 
wyćh zaburzeń. 

Obecnie odbywamy narady nad sposobem in
terwencji na rzecz robotników, którzy pchnięci 
zostali do ekscesów, przez ciemne elementy, któ
rych udział w zaburzeniach nie ulega kwestii. 
Przed chwilą otrzymaliśmy zawiadomienie, że w 
fafcfype wywieszone zostało, obwieszczenie dy
rekcji. Iż wszyscy robotnicy, którzy brali udział 
wo wczorajszy cli ekscesach t. 1. 1500 robotników 
przędzalni, , . 

zostają zwolnieni. 
Zwolnienie to dyrekcja uzasadnia samowolnem 
porzuceniem pracy I pobiciem dyrektorów Wal
czyńskiego 1 Hoffmana. Wobec takich motywów 
zwolnieni robotnicy nie będą mogli pobierać za
pomóg z funduszu Bezrobocia, tak żo sytuacja 
ich stanie się wręcz rozpaczliwa. Będziemy się 
starać, by przynajmniej niektórych przyjęto z 
powrotem do pracy. 

xtva6ofewa«lem stwierdzamy, że wielu robot
ników,, .którzy brali udział w zaburzeniach wczo
rajszy oh było pijanych a wtym stanie stall się 
bardzo podatnym objętem dla podzegań wy
wrotowców. 

Nieco odmiennie brzmi opinja kierownika 
związku „Praca" 

p. Kazjraierczaka. 
> >jicjaUue o zajściach w fabryce Poznań

skiego j»c nie t wiemy. Dowiedzieliśmy się o nich 
z gazet. Nikt bowiem z robotników do nas o in-
terwencto się nie zwracał. Nastąpiło to dopiero 
dziś 1 obecnie naradzamy się nad sposobami kro
ków interwencyjnych. Zwolnienie z pracy 1500 
robotników, przeważnie kobiet ma znaczenie 

bardzie) teoretyczne 
niż praktyczne. Nie ulega kwestii, że większość 

ogromna będzie z powrotem przyjęta do pracy. 
Jest bowiem niepodobieństwem znalezienia no
wych 1500 prządek na przędzę bawełnianą cien
ką. Dyrekcla fabryki nolens vo!ens będzie mu
siała robotnice przyjąć z powrotem. Oczywiście 
zastosowane zostanie w pewnym stopniu 

Ł zw. „sito". 
Winę za wczorajsze wypadki ponosi bezwzględ 

nie administracja firmy, postępująca z robotnika, 
ml 

zbyt obcesowo. 
Niema się czemu dziwić, że rozgoryczenie ogar
nęło robotników, gdy nagle bez uprzedniego wy
mówienia dwutygodniowego oberwano Im place. 
Dyrekcja zawiodła się w swych rachubach. Wy
stąpienie robotników Jest w zupełności zrozumia
ło I zaprawdę dziwić się należy, że nie przybra
ło form jeszcze ostrzejszych. Nie wierzymy w 
udział elementów wywrotowych w ekscesacii, 
jak twierdzi pułk u. Byt to spontaniczny 

żywiołowy odruch 
rozgoryczonego tłumu. Zdaniem naszem dopa
trywanie się udziału komunistów w tego rodzaju 
wystąpieniach Jest błędem nie do darowania, przy 
sparzamy im bowiem przez to więcej chwaty. 
Administracje fabryczne muszą liczyć się z tem, 
że nie wolno zbyt bezceremonialnie poczynać so
bie z robotnikami, wśród których obecnie zaczy
na się znowu budzić dawny duch bojowy. 

Należy sję poważnie liczyć I tem, że ekscesy 
w fabryce Poznańskiego — to dopiero przygryw
ka o ile stanowisko zarządów fabrycznych wobec 
robotników nie ulegnie zmianie. 

A oto co nam oświadczył kierownik 
związku klasowego 

p. Walczak. 
Bozpośrednto nie zajmujemy się zatargiem i za

burzeniami w fabryce Poznańskiego, ponieważ 
nikt się do nas w tej sprawie nie zwracał. Sądzi
my, że zwolnienie z pracy 1500 robotników nie 
będzie miało praktycznego znaczenia. 

Winna jest wszystkiemu taktyka dyrekcji fa
bryki, która 

nadużyła cierpliwości 
robotników. Zawsze wskazywaliśmy na zgubne 
skutki stosowania wobec robotników teroru. Błę
dem karygodnym było obniżenie płac robotni
ków przędzalni bez uprzedniego wymówienia 
dwutygodniowego. Dyrekcja w danym wypadku 

pogwałciła obowiązujące prawo. 
Wczorajsze wypadki są oczywistą konsekwencją 
tego postępowania. 

Wypadki wczorajsze godne są ubolewania, za
równo ze względu na taktykę dyrekcji fabryki 
lak I zapomnienie się robotników. Obecnie nara
dzamy się nad krokami tnterwencyjnemi u czyn
ników miarodajnych, by skłoniły zarządy fabryk 
do niegwałcenia na przyszłość obowiązujących 
praw o ile chodzi o zmiany w płacach robotni* 
czych. 

Jak się dowiadujemy w ostatnie] chwili na 
miejsce zatargu wyjechał Inspektor pracy r>. W y 
rzykowski, który odbywa konferencję z dyrekcją 
fabryki w sprawie zmian przeprowadzonych w 
stawkach płac robotników przędzalni. K. 

Oszust i szpieg 
w przebraniu oficera. 

. Lublin 23. 7. — N i podstawie listów gońrzych. 
rozesłanych przez woitwódttwo lubelskie. aresz 
trwany iaiht w gminie Iłpsa (pow. Augustów) 

sprytny oszust, 
1 odeirzauy także o szpiegostwo. 

Aresztowany pjJawa! się za oficera z DOK 1 
w tym charakterze grasował od miesiąca na tefe 
tie Lubelszczyzny, Wlleńszczyzmy 1 Polesia. Wy

stępował poi trzema nazwiskami: Kiowskiego. 
Rawskiego I Dorota. Zgłasza! ab do urzędów 
eminnych • kontrolował akta mobilizacj jne, pr/y 
ize-m wszędzie / . ; l i ł 50 zł. zaliczki służbowej, 
którą mu dawano. 

Podczas osabtste) rewfeji znaleziono przy ni-n 
kompromitujący mato i jat szpiegowski 

:o: > 

Śmiercionośna taksówka Ns4. 
Kalisz, 13. 7. — Ulica Marszałka Piłsudskiego 

I J7 była w dniu wczoralszym widownią 
wstrząsającego wypadku. 

7^-łetnia-Marianna Dziedzic, stała mieszkanka Ka
lisza, ghcąc przejść przez jezdnię na ulicy im. Mar
sz/alka Józefa Piłsudskiego niezauważyła nadjeżdża 
lace) taksówki, nie dosłyszała również z powodu 
starości sygnałów szofera. 

Skutki tego były straszne. Taksówka Nr. 4 ude 

rzyła nieszczęśliwą staruszkę tak silnie, iż Marian
nie Dziedzic. 

pękła czaszka. 
tSaruszkę przewieziono natychmiast do szpitala 

św. Trójcy. Gdzie nie odzyskawszy już przytom
ności zmarła. 

Szofera taksówki Nr. 4 władze pociągnęły do 
odpowiedzialności. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Delegacja polska opuściła Kowno. 
(—) Wczoraj Sąd Apelacyjny uchyjił postano-

*r'cn:v prokuratora Markowskiego z dnia 26 maja 
r. b. i wszystkich t. J. 10 świadków alibistów w 
procesie Rydzewskiego wypuścił na wolność. 

l~ W koszarach 18 pułku w Skierniewicach 

eksplodowało wskutek nieostrożności Jednego z 
żołnierzy, który paMf papierosa, 50 petard. Dwóch 
kaprali i jeden szeregowiec odnieśli ciężkie obra
żenia ciała. 

(—) Pod Mińskiem Mazowieckim, w gminie Szy
manów zostali zamordowani handlarze nieroga
cizną Wincenty Chościcki i Stanisław Wójcik 
Zrabowano im 10.000 złotych. 

(—) Pomiędzy stacjami Grochów i Wawer pod 
Warszawą rzuciło się dwoje młodych ludzi sple-

Niesłychany akt barbarzyństwa. 
Dwadzieścia lat zakuty w ciemnicy. 

Z Kowttl doniszą: 
W pjwlecie Te'szewskim wygryto 

h ni) ir/yriska zbrodnie. 
Pewien w!oś:lanin nazwiskiem Jati Sragowskt na 
ty ł majattk Wt'|; od niejakiego Łt>ko?:usza, któ 
iv i. sprz*dai a majątku wyifchtl a'e zosta* \ 
bratu S W J K O umysłowo chorego na opiece na 
tywcy majątku. Nabywca, Sragowskl 

zakuł cli irego w kajdany 

I przykuł do ś:Iany w piwnicy swego domu. Tat* 
:hory, w zup:łnej demnośoi, odżywiany zaledwłB 
chlebem I wodą. przebył 20 lat 
Zbrodnię wykryto przypadkowa Męczennika wy 
dobyta z neninicy. Nie posiadał osi na sobie wca 
h odzieży. Obrósł całkowicie włosem. 

S i l który rozpatrywał eprarwę, skizał zbroi 
niarza z braku dowodów winy zalcdwia na 2 ty
godnie arosztu oraa 500 litów grzywny. 

Tragiczny wypadek na ćwiczeniach 
wojskowych. 

Granat zabił generała. 
Budapcfzł. 13 Hpca — Węgierskie biuro kores 

ronden:yine konrinłkujc oficjalnie: 
Dziś ranw w obozie artyleryjskim w Hajmas 

ker podczas strzelania ćwiczebnego nastąpił wy-
huch spowodowany wadliwością materiału arty
leryjskiego. Skutkiem wybuchu odniósł ciężki? 
rany w głowę gm Csoreey, 

który wkrótce zmarł. 
Ponadto został ranny w n>gę płk. Małczky, a fen. 
dywizji Ferjontsifc, kilku oficerów oraz kilku szere 
gowyrh odniiiśii lżejsze rany. 

Za powyższą katastrofę nie mofcna nikogo czy 
nić odpowiedzialnym i należy ją i-walać na nlj-
?żcz?ś!lwv wypad;k. 

Strajk robotników budowlanych 
utknął na martwym punkcie. 

LM)f. 13 llp:a — Dzień dziltlejszy nic przy
niósł jesz:ze wyj lśnienia lub jakiegoś zwrotu w 
sytuacl! stralkowej robott.lków budowlanych. 

Jeze'1 chodzi o robornrków, to po wczoral
szym nieudanym wleci w lokalu klasowego zwlnz 
ku rorotników b:i'Jow'anyth przy ul. Zamenhof/, 
idbywaią oni w dniu dzisiejszym natady, zast«-
tawiaiac sic nad sytuacją strajkową w chwili o-
Kccnel 

JeśU chodzi o stanowisko przedsiębiorców b.i-
dowlanych, to jak nas z tych ffer informują, prze 
myslowcy cl absolutnie nie ustąpią ze swego sta 
rowlska zaak:eptowaraa rodwyzkl w wysr-keści 
H pro:, jaka zraaztą przyjęta została w calem 
państwie. 

Przedsiębl >rcy budowlani zwracają uwagę na 
lclrt, że w pierwszym dniu strajku lobcimków bt 
dowlasych murarze odnosili się do akcji strajko

wej dość niechętnie, 
przystąpił! Jednak do akcji pod presją strajkują-
uych malarzy. 

Oijccnie malarz; po otrzymaniu 15 proc. pod
wyżki przystąpili do pracy, murarze zaś strajkuje 
wciągnięci w orbit? działań postów komunistyct 
nych z Warszawy, którzy przybyli na ter.n Ło
dzi. 

Jak widać z powyższego strajk zapowiada ale 
na czas dłuższy, 

chyba że robotni:y zeszMby z żądania 25 pro: 
t odwyżki wtody bowltm na podstawie kompremf 
su molnatiy zdaje się porozumienie osiągnąć. 

Straik ma w Jalszym ciągu 
przebieg zt pełnie spokojny 

• żadny-.h ekscesów, nigdzie detyeliczas nie zano 
towano. 

Tragiczny wypadek tramwajowy 
na ul. Piotrkowskie/. 

Łódź, 13. 7. — Dzisiaj około godzLny 9-cJ rano 
ptzy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Zamenhofa prze
chodziła przez jezdnie pewna kobieta, której na
zwiska nie udało się naTazle ustalić 1 

wpadła pod biegnący tramwaj. 
Skutkiem najechania nieszczęśliwa kobieta od

niosła poważne obrażenia całego ciała 1 

złamania nogL 
Ofiarę własnej nieostrożności przeniesiono na

tychmiast do apteki znajdującej ale. aa Piotrkow
skiej koło Zamenhofa, dokąd też przybyło zawe
zwane pogotowie ratunkowe. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodowanej pierw 
szej pomocy. 

Pod sklepieniem zielonych drzew. 
„Chata za wsią". 

Letnia impreza Teatru Popularnego. 
Niema chyba miasta, w którem upały letnie 

bardzlejby się dawały we znaki, niż w Łodzi. 
Nic tedy dziwnego, że teatry l kina mieszczące 
się w lokalach zamkniętych w porzo letniej w 
Łodzi 

pustoszeją niemal całkowicie. 
Przebywanie przez parę godzin w duszne] 

sali, w ścisku I w zaduchu (tego ostatniego nie 
da się zatem uniknąć) Jest nlcwyslowtoną mę
czarnią — niemożliwością poprostu. To też zu
pełnie słusznie teatry 1 kina łódzkie emigrują la
tem do parków I ogrodów, tak by publiczność 
przyglądając się widowisku miała możność. Jed
nocześnie oddychać świeżem powietrzem. Do 
ogrodów wyemigrowały „Gong" oraz Teatr Miej
ski. 

Obecnie przyszła kolei 
na Teatr Popularny. 

P. dyr. Pilarski wpadł na szczęśliwy pomysł 
przeniesienia się wraz z całym zespołem na prze 
ciąg jednego tygodnia 

do Parku Wenecja, 
mieszczącego się przy szosie Pabianickiej 43. 
Grane będzie grand widowisko „Chata za wsią' 
Kraszewskiego. W widowisku tem jak głosi in
formacja prasowa udział weźmie przeszło 100 o-
sób, balet, tabor cygański itd 

Jest to więc Impreza na wielką skalę. 

cionych w uścisku pod pociąg, który ich rozszar
pał. Ona miała łat około 16, on 18. Nazwisk nie-
ustaiono. 

(—) Magistrat łódzki* podarował 50.000 cegie! 
na budowę szpitala Bonifatrów w Chojnach. 

(—) W dole biologicznym przy ulicy Nowomiej-
skiejj!9 znaleziono trupa noworodka. Wyrodną mat 
kę, IS-letnią Mark Wimkiewiczównę, zamieszkał? 
przy ul. Ciemnej 18 aresztowano, 

Widowisko teatralne pod golem niebem oglą
daliśmy w roku ubiegłym na Placu Hallera. Wi 
dowisko p. t. „Kościuszko pod Racławicami", jeśli 
stało dość wysoko pod względem wykonania ar
tystycznego, wypadło fatalnie pod względem 
wyboru miejsca. Tłumy nieprzejrzane prażyły 
się w słońcu, łykając tumany kurzu, tłocząc się 
na skleconych na prędce trybunach. 

Jakzc Inaczcl zorganizowane będzie widowi
sko w parku Wenecja. 

Mieliśmy możność oglądać' miejsce, w którem 
odbędzie się spektakl; niema naprawdę w Ło
dzi parku bardziej odpowiedniego do odegrania 
sztuki teatralne) na wielką skalę pod golem nie
bem. Miejsce w parku, w którem obecnie wzno
szona jest scena oraz ławy dla widzów 

Jest poprostu wymarzone. 
Drzewa wokoło rosnące amfiteatralnie, tworzs, 
sklepienie, potęgujące doskonałość akustyki. W i 
dowisku będzie mogło przyglądać się 2500 osób, 
zajmujących miejsca siedzące; po za tem dwa 

tysiące będzie mogło przypatrywać się spektak
lowi, stojąc. Imprezie ruchliwej dyrekcji „Teatru 
Popularnego" należy życzyć Jak największego 
powodzenia. 

Nr. 490'28. 
OOLOSZENIŁ 

Komornik pr iy 
Sądisle Okręgowym 
w Łodi i — R a f a ł 
S a k k l ł a r l — urn , 
w Łodzi pr iy al , 
Radwańskiej nr. 3. 
na łasadiie art. 1030 
Ust. Po*t. cywilu, 
ogtassa. łe w dn.JO 
l i p c a 1938 roku 
od god*. 10-e| r. w 
domu nr. 56/58 pray 

ul. Kopernika ód-
b^diia się lloytac|a 
rychomoisl naletą-
cych do firmy ,,Jul
ian F i l i " składają
cych sl« i warszta
tów tkackich osia-
oowanych na 1800 
•łotych. 

Spis riacay i sca 
cunak tychże prsej 
rsany być mole w 
dniu licytacji, 
Komornik 

S a k k i i a r i . 
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Tam, gdzie minuta decyduje o życiu. 

K A R Y G O D N E A L A R M Y . 
Niejednokrotnie już wskazywaliśmy 

na tern miejscu, jak doniosłe znaczenie 
ma dla Łodzi instytucja Pogotowia Ra
tunkowego. Łódź bowiem jest miastem, 
gdzie liczba nieszczęśliwych nagłych wy 
padków jesir stosunkowo większa, aniżeli 
w innych miastach. Jest to wynikiem 
wybitnie fabrycznego charakteru nasze
go miasta: człowiekowi ustawicznie gro
zi niiiebezpieczcństrwo ze strony maszyny. 

Pogotowie Ratownicze stale ulega u-
doskonaleniom. Nie tak dawno jeszoze 
czynne były Jedynie kareitkf konne w uży 
ciii bardzo niedogodne, W niesieniu po
mocy ofiarom nieszczęśliwych wypad
ków kolosalną rolę 

odgrywa pośpiech. 
Jeśli powiicdzmy, przechodzeń jakiś 

uległ przejechaniu przez tramwaj, to nie
raz minuta jedna decyduje o utrzymaniu 
go przy życiu. Dlatego też na miejsce 
archaicznych karetek konnych wprowa
dzone zostały sarnocfaodowe, dla których 
przebycie madzaiaczaifilejszych nawet prze
strzeni w mieście jest kwestią kilku za
ledwie miijiut 

Zdawałoby się. te wobec wprowa
dzenia karetek samochodowych akcja nie 
sienią pomocy przez Pogotowie 

przyśpieszona zostanie do maximum. 
Niestety jednak tak nie jest. 

Ileż to razy czekać trzeba pół godziny, 
a r.awet godzinę na przybycie karetki Po 
gotowila. Dlaczego się to dzieje? 

Przedewszysltkiem dla tego, że w sto
sunku do ilości wypadków, które wyda
rzają sie crjdzalenniite w Łodzi liczba ka
j t e k Pogotowia 

iest zbyt szczupła. 
Jedna karetka w dzień i jedna w no

cy to stanowczo zbyt mało. Wskazywa
liśmy Już na to niejednokrotnie. 

Drugą bardzo powiażną przyczyną 
stałych opóźniań sie karetek pogotowia 
ratunkowego w wyjazdach do ofiar nie
szczęśliwych wypadków jest karygodny, 
ze .wszech mdlar zasługujący na potępie
nie stosunek wielu Jednostek do tej donio
słej instytucji 

Ze strony lekarzy pogotowia raitunko-
wego komunikują nam co następuje: 

Utarł sife w Łodzi zwyczaj, że do naj-
blahszych nawet wypadków, jak uklocie 
się igłą w palec, 

czy te ł chwilowa niestrawność 
wzywa sic pogotowie ratunkowe. Infor
mator telefoniczny przedstawia zazwy

czaj wypadek w świetle łak poważnem, 
że nawet grożnem, że nie mamy wprost 
sumienia do wypadku nie wyjechać. Po 
przyjeździe na miejsce dopiero stwierdza 
my, że wyjazd nasz był zupełnie niepo
trzebny. 

Bardzo często mają miejsce 
fałszywe alarmy. 

Rozmaici figlarze, będąc pewni bezkarno
ści, alarmują pogotowie, wzywając karet
kę dc wypadku, który wcale nie miał miej 
sca. Jakiemiż słowy napiętnować tego ro 
dzaju wybryk i . 

Czas najwyższy, aby władze admini
stracyjne pomyślały o sposobie chwyta
nia tych występnych figlarzy 1 przykład-
nem karaniu ich. Jest zbrodnią absorbo
wanie pogotowia fikcyjnym czy też bła 
hym wypadkiem, w którym dana osób* 
bądź wcale nie potrzebuje natychmiasto
wej pomocy bądź też sama się może zgło
sić na stację. W tym czasie bowiem wy 

darzyć się może wypadek ciężki, gdzie na 
tychmiastowa pomoc lekarza pogotowia 
jest niezbędna. 

Jeszcze jedno. Oto w bardzo wielu wy 
padkach pogotowie Kasy Chorych rozpo
rządzające znacznie większą liczbą kare
tek odsyła wypadki do pogotowia ratunko 
wego miejskiego. To również wpływa na 
przeciążenie pracą tej ostatniej instytucji. 
Należałoby raz na zawsze rzecz tę uzgo
dnić. Nie powinny mieć miejsca wypadki, 
by pomocy do robotników fabrycznych, 
ubezpieczonych w Kasie Chorych wzywa 
ne było pogotowie miejskie podczas, gdy 
ma możność wyjechać na miejsce nieszczę 
śliwego wypadku pogotowie Kasowe. 

Przedewszystkiem jednak podkreśla
my raz jeszcze, należy pomyśleć o sposo
bach zapobiegania fałszywym alarmom 
pogotowia ratunkowego przez niepoczy
talne jednostki. 

K. 

Ostatni członek 
szajki bandyckiej Zielińskiego 

przed sądem w Katowicach. 
Z Katowic donoszą: 
W Katowicach stawał przed sądem 

członek groźnej swego czasu szajki Zie
lińskiego która operowała na terenie Za-
słebia Dąbrowskiego, a gdy w grudniu 
ub. roku policja wpadła na jej tren, ukry
ła sio w Małej Dąbrówce na blasku. 

Banda ta zaczęła operować na Gór
nym śląsku i pierwszym jej występem 
było nieudane włamanie sie dc admini
stracji browaru w Tychach. 

Złoczyńcy, rozpruwszy jedna kasę — 
wzięli sic do drugiej, lecz zostali spłosze
ni. W rozprutej kasie, oprócz bezwartoś
ciowych papierów, bandyci 

nie znaleźli nic. 
Tejże nocy wkradli sie bandyci do piwni 
cv niejakiego Henryka Szperlinga, skąd 
: kradli kilkanaście butelek wina na pocie 
szenle W Małej Dąbrówce bandyci ukry 
wali sie u swoich znajemych. a miano
wicie: u niejakiej Klary Czeksjowej i Ger 
trudy Kostarzowci. 

W nocy z dnia 30 na 31 grudnia ub r. 
bandyci włamali sie do konsumu w Załę
żu, gdz'e zabrali gotówka i towarów na 
*ume około 3000 zl Towary te bandyci 
ukryli u swych znajomych w Małej Dą
brówce. W styczniu r. b. policja po cięż
kiej pracy 

wykryła ich kryjówkę. 
Gdv jednak przystąpiono do aresztowa
nia ich bandyci zaczęli bronić sie. Wynik 
ła strzelanina, podczas które! został zabi
ty Zieliński i niejaki Goszcz, ujęto tylko 
Władysława Kasprzyka. ^ , 

Sad okręgowy w Katowicach rozpa
trywał sprawę Kasprzyka, oskarżonego 
o popełnienie całego szeregu kradzieży, 
a Klary Czekajowej i Geitrudy Kostarzo 
wej o udzielenie pomccy bandytom.Sąd u 
znał winę oskarżonych i skazał Kasprzy
ka na 6 lat ciężkiego wiezienia. 
Czekaiowa na 10 miesięcy i Kastarzowa 
na 7 miesi x v więzienia. 

Łotysz okradziony 
w lwowskim hotelu. 

Policja aresztowała sprawcę. 
Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilku dniami przyjechał do Lwo 

wa z Gdańska, różne interesy załatwia
jąc obvwarel łotewski Bers. Hirs Tagrin. 
Zamieszkał w hotelu New Jork przy ul. 
Legionów 45. 

Oncgdaj o godz. 10.45 rano miał Tagrin 
odjechać, śpieszyło mu sie na dworzec. 
W roztargnieniu zapomniał zabrać z sob i 
portfel, przechowywany w szafce nocnej 
zajmowanego pokoju. Było tam 32 doi. 
am. i 10 funtów angielskich. Na dworcu 
spostrzegł się Tagrin. że 

brak mu portfelu 
z pieniędzmi. Odniósł sie wiec do policji, 
relacjonując o całem zajściu 

W odpowiedzi na to policja, zanim 
przybyła do hotelu, nakazała telefonicz 
nie zatrzymać cała służbę i nie wypusz
czać jej nigdzie. Na widok wkraczającej 
policji sprawca tej kradzieży, nie mając 
innego wyjścia, ukrył ów portfel na kory 
larzu pod dywanem i rogóźka. 

Ale od czegóż wrażliwe oko policjan
ta, który przeszukując każdy kat. zauwa
żył naprzeciw drzwi pokoju, gdzie miesz 
kał Tagrin uwypuklenie. 

Pieniądze wyieto i złożono 
na policji. Okazało się. że skradł je Piotr 
Gołąb, świeżo przyjęty służący. Goląba 
aresztowano W czasie rewizji w jego iz
bie, znaleziono większą gotówkę i w zło
tych t w dolarach oraz schowany w piecu 
browning belgijski z całym naładowanym 
magazynkiem nabojów. 

Pan Bers Hirs Tagrin stracone pienią 
3ze ku wielkiej swej radości odebrał. 

Przeczulone nerwy. 
Dotknięta ambicja przyczyną 

samobójstwa. 
Z Margonina donoszą: 
W uroczym, starożytnemi lipami oclc 

nionym parku, w murach byłego pałacu 
Schwichowów i Skorzewskich mieści się 
Państwowa Szkołs dla Leśników, która 
stała się widownią wstrząsającej trage
dii. Uczniowie tej szkoły stanęli do apelu. 
W eh wili wymarszu zauważył dyżurują
cy plutonowy u jednego z uczniów coś w 
nieporządku, wobec czego kazał mu wy
cofać sic z plutonu i przepisowe stawić 
sie do ordynku. Ta całkiem zasłużona na
gana wyprowadziła wrażliwego mlodzieu 
ca do tego stopnia z równowagi, że — 
wróciwszy do internatu—przyłożył brow 
ning do skroni I celnym strzałem pozba
wi ł sie życia. 

Desperat pochodzi z Poznania 1 jest 
synem lekarza. 

1AN GROM. 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Na dworze już świtało, a pobliskie 
dzwony zaczęły wydzwaniać „Rorate 
eoeli ' . , '. i 

Sz^iina „zerwawszy sie" o 11 rano na 
alarm budzika, zebrał sie szybko i koło 12 
był juz w Gdańsku Najpierw udał się do 
banku na Holzmarkt i tutaj na podstawie 
nakazu, prokuratorii pozwolono mu na 
wgląd do ksiąg gdzie skonstatował, ze 
Cypryjski posiada w banku konto od dnia 
U cz.ewtatego roku. Jako pierwszy i je
dyny wkład figurowała suma 12C.000 gul
denów, którfc nie •aqgiVa^v w gotówce, 
lecz zostały ZUK^ZAC iako zapłata za za
kup złota "T^iriskiego. 

Obecnie miał na koncie jeszcze 80 tvs. 
culdenów. Zresztą bar.k nie prowadii ł z 
nim żadnych interesów ani też nie zna bil 
źej jego stosunków. 

Wynotowawszy dla pewności nazwis
ka osób. które podnosiły czeki, a było 
ich niewiele, gdyż przeważnie sam Cyp
ryjski inkasował, udał sie Szeliga do ho
telu Continental, skąd jeszcze telefonicz
nie dowiedział się od firmy . Delaroux et 
Cie". żc Rudzkiego jeszcze nie było. 

Wobec tego detektyw udał sie do res
tauracji i zamówił sobie obiad, a tymcza
sem przeczytał dzisiejsze gazety. Za 
chwile zjawił sie Rudzki, który przyleciał 
punktualnie, lecz korzystając, że lotnisko 
jest w Langfuhr. odwiedził zamieszkałych 
«am znajomych. Po zjedzeniu obiadu 
Rudzki poprosił detektywa na czarną ka
wę do swego numeru i kazał sobie doktad 
r.ie opowiedzieć przebieg sprawy. 

Po ukończeniu opowiadania dyrektor 
rzek? -

— Muszę panu pogratulować tych' re
zultatów, a pan niech pogratuluje mnie że 
kazałem panu tutaj cierpliwie czekać. W i 
dzi pan już są rezultaty. Gdy teraz zsumu 
jemy rezultaty śledztwa, możemy już śc; 
śle określić, że powodem mordu w Bro-
lach była chęć bezpiecznego wydobycia 
szkatułki ze zlotem, która była tam praw 
dopodebnie Jeszcze z czasów wielkiej woj 
ny zakopana. 

Nasze zadanie polega obecnie na tern. 
aby: 

1. uratować Ordona i Mtlińską z rąk 
bolszewików: 

2 wydać Cypryjskiego w rece spra
wiedliwości polskiej: 

3. zebrać potrzebne dowody jego w i 
ny. 
• Zanim będziemy mogli powziąć jaką

kolwiek decyzję. musimv naprzód zba
dać zawartość korespondencji w kasie. 
Wobec tego potrzeba będzie znów spoić 
Cypryjskiego. Dam panu na wszelki wy
padek 2000 guldenów, aby pan mógł wie
czorem symuliiwać wygrana i zaprosić 
Cypryjskiego na czysta. Jade z panem do 
Zopp«.'t i zobaczymy, jak dalej pójdzie. 

Jak wszystkie drogi na świecie pro
wadza do Rzymu, tak w ZoopoL natural
nie, do kasyna. Za godzinę Rudzki już sie 
dzia! przy stole i próbował szczęścia. O 
wyrwaniu Cypryjskiego przed wieczo
rem nie bvło mowy. tc też Szeliga, jak 
zwykle, zabra! się do obserwacji. 

Wkrótce też zauważył sympatyczne
go, wysokiego młodzieńca, w dużvch oku 
larach którv dość wysoko gtał na kolum 
nv. a od czasu do czasu ..szukał'' serji w 
kolorach, rzucając po 50 gu'dem'w i nie 
zdejmując wygranej, o ile bvła. aż po 4— 
£ uderzeniach Od czasu do czasu obsta- i 

wiał mocno dwunastkę, widocznie „swo-
ia liczbo". Grat z niepewna mina. a z w i 
doczna trema. 

Gdy nadszedł Mikuliński. Szeliga spy
tał go. kto to taki. 

— To urzędnik prvw:>tnv ze Lwowa. 
Ponieważ źle im tam płaca, wiec dla po
prawienia pensji Jikładali sie przez kilka 
jnieskey, nazbierali 1000 dolarów i wysła 
Ii kolegę, jako delegata, aby grał. Otón 
przyj :chat on tu z dolarami i wvgraf w 
ciągu trzech dni 5 500 guldenów, czyli 
przeszło !'J<K) dolarów. W trakcie teg-j 
chwalił sie ze swem szczęściem przed 

pewnym znajomym, który już ćlobrze po
znał ruletę na własnej skórze. Ten mu po 
wiedział: 

— Mój kochany, trzy dni nieustannego 
szczęścia na rulecie, to fenomen. Posłu
chaj dobrej rady. Przekaż pieniądze do 
domu i zostaw sobie tylko na bilet, życie 
i 300 guldenów na grę. Wygrasz co wię
cej, to dobrze, przegrasz — to wrócisz do 
domu z podwojonym kapitałem! 

W dniu tym śpiewał w Gdańsku jakiś 
znany tenor w Tosce. Gracz nasz ucieszo 
nv zaprosił znajomego z żona do teatru. 
Pech chciał, że bilety były wysprzedane 
Gracz został w kasynie, poszedł do ru
lety i za namową jednego kieiownika gry 
zaczął grać na finale 2. Przez godzinę nie 
pokazała sie ź-Zdna dwójka. Przegrał 1500 
guldenów. W pewnej chwili wściekły za 
przegraną rzucił 50 guldenów na zero « 
wygrał plena 1750- guldenów. Zaczai 
znów stawiać na finale 2. które wedle 
wszelkiego ludzkiego prawdopodobień
stwa ..musiał" się wkrótce pokazać. Jed
nak minęła jeszcze jedna godzina, a dwó 
'fek jak nie bv?o. tak niema. Z wygranej 
1750 nie zostało ani śladu. 

Widząc, że szczęście skończyło się. 
dał znajomemu pieniądze na przechowa
nie, ręcząc mu słowem, że nie ruszy ich 
bez zgody przechowawcy. Niestety na 
drugi dzień poprosił o zwolnienie ze sło 
wa, bo ..czuł", że musi wygrać ..majątek" 
i w rezultacie w ciągu następnych trzech 
dni przegrał całą wygrana. Potem zaczę 
ło si-; przygrywanie kapitału. W. ciągu ć 
tygodni przegrał cały kapitał. 

ID, c. n.). 
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Dzień v CoOzi. 

Kto lubi oddawać, 
co winien? 

Do chętnych nie można 
zaliczyć p. Bugało. 

Najniebezpieczniejszem zajęciem w Ł'o 
3zi w obecnych czasach jest 

inkasowanie pieniędzy. 
Uwypuklone to zostało w jednym z bar
dzo udatnych skeczów gongowych. Ku
piec udający sie na inkaso oskubuje listki 
akacji i wróży sam sobie: zapłaci! nieza-
płaci! zaprotestuje! darni po twarzy! zrzu 
ci ze schodów i t. d. 

Rozumie się, że w powyższem tkwi 
spora doza komicznej prawdy. Rzeczywi
stość jednakże wcale nie odbiega daleko 
od groteski kabaretowej. 

Chociażby taki wypadek, wzięty 
„żywcem" z bruku łódzkiego: 

Niejaki Roman Pudlewicz jest inkasen
tem jednej z miejscowych firm kolonial
nych. Wczoraj. Idąc Wodnym Rynkiem 
spotkał, niejakiego Władysława Bugalo, 
który od dłuższego czasu zalegał z uregu
lowaniem należności w kwocie 65 złotych. 
Nic dziwnego, że Pudlewicz zaczął czynić 
Bugale 

cierpkie wyrzuty. 
Bugało potraktował słowa Pudlewlcza, Ho 
tyczące Jego niewypłacalności jako dotkli
wą zniewagę osobistą i zaczął go bić la
ską. Uczynił się gwałt awantura, nad
biegł posterunkowy i w rezultacie inkaso 
skończyło się w komisarjacie, gdzie spo
rządzony został protokół, w myśl którego 
Władysław Bugało pociągnięty został do 
odpowiedzialności za zakłócenie spokoju 
publicznego. 

Fanatycy 
kolekcjonerstwa. 
Okradziony filatelista. 

Są ludzie, a jesJt ich zatrzęsienie, któ
rzy z nresłychanem zacietrzewieniem ko
lekcjonują 

znaczki pocztowe. 
Ody taki zwariowany fiłateMstai spostrze
że gdzie jaką markę mającą dła niego 
znaczenia białego kruka, to p o t y u te bę
dzie spał ani jadf, ani pił, p ó k i nie znajdź?.© 
się ona w Jego posiadaniu. 

I matka do dziecka z mniejszą odnosi 
się pieczołow Ltośoią niż ów zbieracz ma
rek pocztowych do tfego kolorowego ka
wałka papieru z egzotycznym widocz
kiem i afrykańsko-brzmiącym napisem 
Maysza czy Tunbaktu. 

17-letm3 Kazimierz Szymkiewicz był 
również fanatycznym kolekcjonerem zna 
czków pocztowych. Posiadał wspaniały 
album, gdzie miał sporo białych kruków 
filatelistycznych. 

Album ten przedstaiwiiał dość 
poważna wartość pieniężną, 

strzegł go też jak oka w głowie. Wczo
raj niewiadomo dlaczego album ów przy
niósł z sobą do sklepu, w którym był za
trudniony w charakterze ekspedienta. Po 
zostawił go na kontuarze a po paru minu
tach stwierdził z przerażeniem, że cenny 
zbiór zniknął. Ktoś go ukradł. 

Zrozpaczony filatelista powiadomił o 
kradzieży policję, która wdrożyła docho
dzenie. Narazie zaś — szukaj wiatru w 
polu. Kradzież wiydarzyła sfę przy uEcy 
Napiórkowskiego 17. 

Ratujcie włosy. 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na po
rost włosów, który zapobiega wypada
niu, niszczy łupież, usuwa swędzenie 
głowy i pobudza do życia obumarłe ce

bulki włosów, 
po leca Sk ład Apteczny 1 Perf umerja 

H . H e r m a l i n a , Piotrkowska 11 

Są jeszcze tacy. 
co naprawdę kochają! 
Miłosny zawód stałego amanta. 

Miłość i pieniądze! Oto dwie potęgi, 
które sa przyczyną najtragiczniejszych 
konfliktów życiowych. 

Świat jest dziś okropnie zmaterjalizo 
wany czasy romantyzmu i idealizmu mi
nęły, niestety, bezpowrotnie D2isiejszv 
człowiek skoro mu wypadnie wybierać 
pomiędzy pieniędzmi i miłością wybierze 
bez wahania pieniądze. Bo to z samej mi
łości żvć nie można. 

Tego samego zdania była panna Liza 
B. Dwa lata utrzymywała przyjacielskie 
stosunki z Antonim Florczyńskim. Nieca
ła 7, który w uroczej dzieweczce kochał 
?ie na zabój. Ale cóż stąd. gdy Florczyń-
ski był ubogi, jak mysz kościelna. 

To też pewnego dnia oanna Liza o-
świadczyła mu z zimna krwią, że wobec 

tego, iż zaleca sie do niej zamożny mły
narz z pod hod/.i. zmuszona jest z nim. tj 
Florczyńskim zerwać. Oświadczenie to 
nieszczęsny amant tak bardzo sobie 
wzia' do serca, że niezwłocznie zbiegł na 
dół dn apteki i kupiwszy spora butelecz • 
kę jcdvnv. wyJ iy l i ł ją w bramie 

Do desperata zawezwano Pogotowie 
Kasy Chorych, które no udzieleniu porno 
cy, pozostawiło go na miejscu w bramie 
domu przy ul. Napiórkowskiego 72 w sta 
nie nie budzącym poważniejszych obaw. 

Podobno czyn rozpaczy Florczyri-
skiego tak wzruszył pannę, że postanowi 
ła z nim nie zrywać i przeistoczywszy 
sie w samarytankę czuwa przy łożu cho 
rego. 

U Paskarskich. 

O n : — Słyszałaś o tem, że mają wprowadzić nowy kodeks karny? 
Ona: -— Mój kochany, stary czy nowy, siedzieć i tak będzie trzeba. 

P s i e f i g l e . 
Sznurek na schodach. 

Są fcgłe i figle. 'Jeśli jedne są niewin
ne i łagodne, 

wzbudzające jedynie wesołość 
I ni eprzy noszące nikomu szkody * to inne 
zasługują w zupełości na miano psich al
bo też końskich kaiwałów. Są jeszcze ta
kie Mglie, które wręcz można nazwać wy
stępnemu 

Do iflakiej kategorji zaliczyć należy bez 
żadnego ale figle, którego ofiarą padł 
wczoraj Ignacy Bobrowski, zamieszkały 
przy ulicy Grabowej 5. 

Schodząc wieczorem po schodach nie
oświetlonych upadł nagle i to tak nie
szczęśliwie, że uderzywszy się o stopień 

uległ poważnemu zranieniu czoła i ogól
nym dotkliwym potłuczeniom. 

Jęczącego z bólu przenieśli zbudzeni 
ze snu (bo była to już godzina pierwsza 
po północy) sąsiedzi do mieszkania, do
kąd zaiweawano pogotowie Kasy Cho
rych. 

Jak się okazało przyczyną upadku p. 
Bobrowskiego 

byt sznurek 
przeciągnięty w poprzek schodów przez 
jakichś godnych najsurowszego napiętno
wania niekulturalnych ..kalwaJarzy". War 
toby im dać solenną nauczkę, by im s(ę 
raz na zawsze odechciało takich wybry
ków! 

Kat własnego ojca. 
Wyrodna bestja w ludzkiem ciele. 

Aż strach pomyśleć doprawdy o tem, 
w jaki sposób traktują dfciisiaj dzFeci 
swych rodziców. Zaiste, rozrużniły sfę 
ostatecznie 

węzły życia rodzinnego 
\ za lńlc sobie mają ludzie jedno z naj
świętszych przykazań Boskich: „Czcij oj 
ca swego i matkę swoją". 

Czyż mają ludzkie serce w piersiach 
te dzieci, które maltretują rodziców' 
swych i znęcają się nad niemi. 

Oto znowu notujemy fakt oburzający: 
do policji w dniu wczorajszym zgłosił sig 
Nieszczęsny starowina 70-letni Florjam Ka 
czarek, zamieszkały przy uMcy Przy-No-
waka 5 i zameldował, że syn jego drab 

dziewiętnastoletni Stanisław,, przycho
dząc do domu w stanie nietrzeźwym bi
je go i 

kopie podkutemu butami. 
Na dowód prawdy starzec obnażył sfę 
do pasa i ukazał ciało pokryte sfticamt i 
krwawemi zaciekami. 

Sporządzony został protokół, w któ
rego wyniku wyrodny syn pociągnięty 
został do odpowiiedziialnoścf z a r t 476 
k. k. Odybyż mu tak wymierzono przy
kładną karę, która innych zwyrodniaJ-
ców jemu podobnym odebrała chęć do ka 
towania bezbronnych rodziców-staruszk o w ! 

Łódzki astronom — 
znalazł gwiazdą pod samochodem. 

Należałoby w Łodzi na skrzyżowa
niach ulic ustawić transparenty z nastę
pującym wizerunkiem: Na czarnym tle 

trupia czaszka. 
a pod nią dwio skrzyżowane piszczele. 
Pod wizerunkiem zaś winien znajdować 
sie napis: „Strzeż się śmierci pod koła
mi samochodu'! 

Możeby y/ówczas nasi roztargnieni la 
'dzianie przechodząc przez jezdnie, wię
cej zwracali uwagi na pojazdy, unikając 
w ten sposób nieszczęśliwego wypidku 

Ktoś powiedział że ludność Łcdzi skta 

da się częściowo z astronomów, częścio
wo z geologów jedni bowiem przecho
dząc przez jezdnię patrzą sie w niebo, in 
ni zaś w dół, nikt jednak przed siebie 

Prawdopodobnie geoloeiem czv też a-
stroromem jest Icek Wainsztok. Berk". 
.loselewicza 17. bo na ulicy Nowomicj-
skiej przez własna nk-uwage doilał się 

pod koła taksówki. 
Na szczęści': doznał tylko lżejszych c-

braż'.-ń. Szofer porządnie mu nawvmyśla« 
a policjant spisał protekół 

Pestka w nosie. 
Kromka pogotowia 

ratunkowego. 
lódź, 13. 7. — 52-Ietnia Marjanna Mich* 

lak, zamieszkała przy ulicy Młynarskiej 
Nr. 39, spadła w domu Nr. 6 przy ul. I. Ma 
ja ze schodów, odnosząc przy upadku ogól 
ne potłuczenia całego ciała. 

Pierwszej pomocy udzielił Michalako-
wej lekarz pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Stałą klientką pogotowia ratunkowego 

jest bezdomna i bez zajęcia Michalina Cy
ran, która zwykle po osłabieniu, spowodo-
wanemi cierpieniami na hemoroidy wzy
wa pogotowie. 

Dzisiaj lekarz pogotowia ponownie po 
udzieleniu bezdomnej pierwszej pomocy 
przewiózł ją do Zbiorni Miejskiej. 

Posterunkowy P. P. Jan Źytkiewicz 
zamieszkały przy ulicy Kaliskiej Nr. 8, w 
czasie służby na terenie fabryki I. K. Po
znańskiego został popchnięty i upadł tak 
nieszczęśliwie, że doznał zwichnięcia pra 
wej ręki. 

Pierwszej pomocy udzielił posterunko-
wemu lekarz pogotowia ratunkowego. 

• • • 
13-letni Bolesław Niedzielski. svn do 

zorcv domn nr. 8 przy ul. Karola, wypadł 
na ulicy Piotrkowskie! koło nr. 295 z wci 
zu na który najechał tramwaj i odniós' 
rany tłuczone twarzy oraz grzbietu 

Pierwszej pomocy nieszczęśliwemu 
chłopcu udzielił lekarz Pogotowia Ratur. 
kowegn 

• • • 
Oto skutki niedozoru starszych nad 

dziećmi-
Fela Szatan. lat 5. zamieszkała przy u1 

Andrzeja 40. w mieszkaniu babki orzy ul 
6 Sierpnia nr. 12. wpakowała sobie pest
kę od wiśni do nosa, której po tem nie mc 
gła wyjąć. 

, roperacji" wyjęcia niepożądanej prze^ 
nos pestki dokonał lekarz Pogotowia Ra 
tunkowego. 

• • • 
6 (c t f i syn b'.'zr motnego Edward Fron 

<?zak zam. przy ul. Pryncypalnej nr. 8 do 
stał nagle silnej gorączki, spowodowane; 
szkarlatyna. 

W stanie ciężkim odwiózł go lekar? 
Pogotowia do szpitala w Radogoszczu. 

• • • 
18-letni robotnik kuźni Aleksander K* 

czmarek, zamieszkały orzy ul. Drewnow 
skiej 23 został uderzony ostrem narzę
dziem i odniósł ciętą ranę głowv. 

Pierwszej pomocy udzielił Kaczmar
kowi lekarz Pogotowia Miejskiego. 

• • • 
23-letni robotnik sezonowy Stanisław 

Kefckl zamieszkały przy ul. Aleksandrów 
skiej 39 popełnił zamach samobójczy 
przez wypicie większej ilości esencji oc
towej 

Po udzieleniu Keńskiemu pierwszej pr> 
mocv lekarz Pogotowia Ratunkowcgr 
przewiózł go w stinte ciężkim do szpitale, 
w Radogoszczu. 

• • • 
28 letnia Jadwiga Bomba, żona wywia 

'dowcy urzędu śledczego, zam. przy ulicy 
Płockiej nr. 1 dostała ze zmartwienia na
padu histerii. 

Pomocy udzielił Bombie lekarz Pogft 
towin Ratunkowego. 

Żołnierz na posterunku 
zastrzelił chłopca . 
i zranił drugiego. 
Poznań. 13 lipca. — Na terenie forty-

ftkacyj wojskowych przy ulicy, prowa
dzącej do Starołęki. zdarzył sie tragiczny 
wypadek, który wywołał w mieście o-
gromne poruszenie. Na placu tym bawiF 
się chłopcy 

w piłkę nożna. 
Żołnierz, będący na posterunku zwróci? 
chłopcom uwagę, że grać tam nie wolno. 
Chłopcy pierzchli więc. ukryli sie jednak 
w pobliżu, abv odczekać odejścia żołnie 
iza. Ody niejaki Stefan Kaczmarek wy
chyli ' się z żyta. aby zbadać. czv żołnierz 
już odszedł, padł strzał i kula karabinowa 
trafiła go w serce 

przeszywaiac na wylot. 
Ta sama kula zraniła w rękę przechrt 

dząci-go opodal niejakiego Kąkcla. Wy
padkiem zajęła się policja. 

\ 



Nr. t«S 

o s i e . 

owi a 
o. 
rjanna Micha 
Młynarskie! 

irzy ul. I. Ma 
upadku ogól 

f MichalakO' 
owego. 

•atunkowegc 
ichalina Cy-
iu, spowodo-
oroidy wzy-

rjonownie po 
nej pomocy 
kiej. 

Źytkiewicz 
dej Nr. 8 w 
yki I. K. Pc-

i upadł tak 
mnięcla pra 

posterunkO' 
kowego. 

skl. svn Ho 
rola. wypad! 
ir. 295 z wc, 
•al 1 odniós" 
•zbietu 
2cześliwemi> 
owia Ratun 

rszvch naci 

cała przy u1 

ibki orzy ul. 
. sobie pest-
i tern nie mc 

idanei przei 
lotowia Ra 

dward Fron 
inej nr. 8 ćh 
jwodowane/ 

'A go lekar? 
ogoszczu. 

sksander K* 
1. Drewnow 
rem narzę-
)WV. 
ł Kaczmar-
kiego. 

7 Stanisław 
leksandrow 
samobójczy 
esencji oc-

lerwszej pr% 
atunkowegr 
do szpitala 

ona wywia 
. orzy ulicy 
twienia na-

ekarz Pogrj 

trunku 

opca'; 
ego. 
renie forty-
y. prowa-
e tragiczny 
mieście o-
tym bawił" 

ku zwrócił 
nie wolno, 
sie jednak 

Scia żołnie 
marek wy
ży żołnierz 
karabinowa 

it. 
ko przechrt 
*kola. Wy-

Nr. 165 
„ŁÓDZKIE ECHO WłECZORNE"-ania 13 lipca 1928 rok i t 

Z życia wybranych dziesięciu tysięcy... 

i domu jest dusza każdego zebrania l i 
Nie bogactwo i przepych, - lecz nastroi decyduje o wszystkiem. 

Srr. 3 

W zmęczonej i przesyconej atmosfe
rze życia towarzyskiego od jakiegoś cza
su zauważyć sie daje pewne ożywienie. 
' udzie wzajem znowu sie zapraszają. U-
fządza sie znowu zebrania wieczorne z 
kolacja, skromna wprawdzie, bo złożoną 
zaledwie z dwóch dań ty lko: jakiejś po
trawy i deseru, z dodatkiem wina... 

W porównaniu z czasami orzedwojen 
"erni jest to naprawdę bardzo skromne 
Przyjęcie Pani domu stara sic o lekkie 
dania, ponieważ dziś jada sie mało w o-
bawic utycia, a pożyy/ne potiawy uważa 
s i e za szkodliwe. Śniadania lub obiady po 
daje się nieco posilniejsze. ale i tutaj także 
bzy dania tylko stają się reguła przyjętą. 

Obiad z godziny piątej lub szóstej 
1'rzcsuwa się na porę nieco późniejszą ze 
wzgiedu na zajęcia panów. 

Pamiętać należy, przyjmując gości na 
Popołudniowej herbatce o wzajemnem ich 
•'•aznajamlauiu się. Zdarza sie. że gospo
dyni d»mu po zamienieniu z gośćmi swy-
m i uścisku dłoni 

nozostawla Ich. własnemu losowi. 
^ łają wobec nieznajomych twarzy, nie 
wiedza z kim mają do czynienia, z fiiiżan 
M od herbaty w ręce podpierają ściany, 
"Datrujac jedynie chwili dogodnej dla 
Wyślizgnięcia sie z powretem do domu... 

Cel podobnych zebrań towarzyskich w. 
'ąkim wypadku jest zgoła chybiony, Przy 
Chodzi się na nie po to. by poznać nowych 
hidzi ale trzeba, ażeby nam to ułatwiono. 
Opowiadano niedawno o jakiejś herbatce. 
n a którą zaproszono około sześćdziesię
ciu osób. W pierwszym salonie uprzejmi 
gospodarze domu witali swych gości, a w 
d'ugim ustawiono bufet, gdzie lokaj za
pat rywał zebranych w herbatę i ciaste
czka. Nikt nie zajmował się gośćmi, nikt 
Jte pomyślał o przedstawianiu ich. Stali 
trochę bezradnie, nie znajdując narazie 
zadnego wspólnego tematu rozmowy. 
, żadnego ławnika towarzyskiego. 
{* tymczasem, jak okazało sic później, 
b v l l tu obecni najciekawsi ludzie, wielcy. 
a r tvśc i . sławni uczeni, znani przemysłów 
cv. koryfeusze wiedzy. Spotkali się. a na
wet nie porozmawiali z soba. 

Wina to pani domu. 
Jeśli nie posiadała dość wprawy towarzy 
skiej. powinna była uzyskać kogoś do pomocy, osobę, orientująca się w stosun
kach i zdolną nawiązać nici norozumie-

nia pomiędzy gośćmi. Bowiem zdarza się 
często, ze najbardziej zdolni i inteligentni 
ludzie sa mało ekspansywni w towarzys-

t w , ° - A 'c ie towarzyskie wymaga spacja! 

nie wyrobionych przewodników, 
kierujących duchem zebrania. 

Na przyjęciach mniejszych, które ob
jąć można okiem i które odgrywają się w 

Wart Pac pałaca.. 

Dyrektor: — Czy napisał pan już list do Żarskiego? 
Sekretarz: — Przepraszam bardzo, panie dyrektorze, na śmierć 

o tern zapomniałem. 
Dyrektor: — To niesłychane! Jeżeli pan jest takim idjotą, że o wszyst

kiem zapomina, to niechże pan robi przynajmniej to, co ja I wrzystko sobie 
zapisuje w notesie ! Zrozumiano ? 

Japonja ma najtańsze telefony. 
Statystycy obliczyli, iż na całym świe 

cie czynnych jest 29 milionów 24 tysięcy 
telefonów. 

Największą ilość telefonów w Europie 
posiadają Niemcy,- a liczba ich wynosi 
2.688.495. 

Drugie miejsce w stosunku do zalud
nienia zajmuje Danja. trzecie Belgja, a do 
piero piąte zkolei Angfia. 

Najmniej telefonów posiada Bułgaria. 
W bieżącym roku liczba telefonów po 

większyła się w Europie o dwa miliony. 
Stany Zjednoczone posiadała najgej-

ciejszą sieć w Ameryce, lecz w stosunku 
do liczby mieszkańców i obszaru, nie wy
trzymują konkurencji nawet z Bułgaria. 

Najidealniej urządzone telefony i naj
tańsze posiada Japonja. 

Niema tam ani liczników, ani automa
tów, abonenci płaca nieznaczne iumv na 
utrzymanie w porządku sieci, wiec tele
fon stał się niezbędnym sprzętem w każ
dym niemal domu. 

Dobre urządzenia telefoniczne posia
dają Niemcy najgorsze podobno Czecho
słowacja. 

jednym pokoju, rola pizewodniczki spada 
na panią domu. Powinna snać swoich gos 
ci (co nie zawsze ma miejsce na bardzo 
licznych zebraniach w większych środo
wiskach) i witając oraz przedstawiając 
ich. rzucić towarzystwu kilka uprzej
mych słów objaśnienia, któreby cdtazu 
zdołały utworzyć spójnie, wytłumaczyć 
rodzaj zajęcia, zamiłowania nowoprzyby, 
łej osoby dostarczyć tematu do pierw
szego wątku rozmowy. Reszta przycho
dzi sama przez się Zresztą wszyscy dzi< 

mamy bardzo mało czasu. 
Mieszkańcy wielkich miast no. odby

wają ze t rzv popołudniowe herbatki. Jed
no zebranie wieczorne, wpadają na jeden 
akt do opery, z której udają sie jeszcze 
na bal. Ten rodzaj życia towarzyskiego 
jest oczywiście kwestja gustu i upodo
bania Każdy, stosujący sie do niego, szu
ka czegoś innego w świecie towarzyskim 
Jednemu zależy na pcwierzchownem ob
cowaniu z ludźmi, inny znów pragnie ich 
poznać dokładnie. Ktoś chce bvć widzia
nym zauważonym, wyróżnionym... Taki 
rodzaj towarzyskiego żvcia 

wymaga żelaznych nerwów. 
Ton zebraniu towarzyskiemu zawsze 

nadaje pani domu. O ile ta ostatnia nie po 
siada określonej indywidualności ż»'cie 
towarzyskie w jej djomu zawsze mieć bc-
dzie coś bezbarwnego. 

Pan domu po większej części usuwa 
się na plan dalszy. Oczy wiście, zalety to
warzyskie gospodarza sa bardzo pożąda
ne, ale temperatura całości zależv od g;is 
podyni O ile jest chłodna i sztywna — 
takiem będzie i każde zebranie w jej do
mu. I rzecz dziwna, całe otoczenie zdaje 
się reagować na ton nadany.. Nawet ścia 
nv. meble, służba mrożą zimnem, 
gdy chłód wieje od pani domu. Goście inó 
wią ciszej, zachowują sie powściągliwie. 

Umiejętność nadawania odpowiednie
go tonu żvciu towarzyskiemu iest darem 
wrodzonym. Wprawdzie zdobyć umiejęt 
ność tą można długoletnia wprawą ale 
nie b.dzie to nigdy równe zaletcm wro
dzonym 

Sztuka życia towarzyskiego iest wy
nikiem wysokiej kultury, tworzy spójnie 
pomiędzy ludźmi, dostarcza zadowolenia, 
którego ani nabyć za pieniądze ani zapła
cić według wartości nie można. Dla znaw 
cv istotnych wartości jest kwiatem o nie 
porównanym, słodkim zapachu. 

S S B i P I E G I ! S R 
żółte plamy, opaleniznę usuwa w ciągu 
ki lku dni pod gwaran- A 11 A 
cją za skuteczność krem u * * " 
cena s ł o i ka 2 z ł . do nabycia w skła

dzie aptecznym 
H. Hermalina, Piotrkowska 11 i 

a * 

B ENJAMIN FAINSILBER. ' 

R Ę K A . 
— A ifen ?... spytałem wskazując na 

^żczyznę, który siedząc bez rucliu po
środku podwórza z wzrokiem, rjfJriwSo-
n ym w obie swe rozłożone i drżące rę
ce, zdarwał się trzymać I oglądać cetmy 
Przedmiot. 
. — Ten? — odparł dyrektor zakładu 
dla obłąkanych — to kolegai, doktór Ola-
r"sse z Paryża. Nie jest riebezpieczny, 
Możesz pan rjorozmaiwiPać z nim. Przy-
l^szczam, że nie drożąc się bardzo opo
wie panu swoją Mstorję... Dowidzenia 
tymczasem. 
. I. oddaliwszy się dla załatwienia ja-
k̂ tejś służbowej sprawy, dyrektor zosta
wił mię sam na sam z wariatem, kjrjóry 
rzeczywiście bez szczególnych starań z 
^ojej strony, zaczął się zwierzać, zało
żywszy za mojem zbliżeniem sie doń rę
ce za plecy — jakgdyby pragnąc scho
wać, ukryć przed moifim wzrokiem, trzy
many a niiewidtefiałny przedmiot: 

— Pewnego wieczoru — mówił — po 
Rzedłem do mego przyjaciela Andrzeja 
^oeuyrier. Wprowadzono mic do jego 
kabinetu. Chodząc wzdłuż 5 wszerz po 
pokoju w oczekiwaniu przyjścia Andrze-
Q zauważyłem nawpół uchylone drzwi1, 
porę pchnąłem machinalnie. Prowadzi
ły' jak się okazało, do sypialni mego przy 
lacrela. 

^Pelen skrupułu zamierzałem już oof-
j*ać sie 5 przymknąć drzwi dyskretnie, 
^edy osobliwo, nadwyraz starannie o-
D rawioua fotografia przykuła moja uwa-

^ Zrobiwszy więc kEka kroków na
przód ujrzałem reprodukcję ręki kobie-
cej na tle czarnego aksamitu. Ręki pra-
JjeJ, lśniącobftałej, bez pierścionków na 
P a c a c h , bez rękawa przy napiąstku. Po 

* Hej, jak okamgtśeoae k^Aempłacjś 

wrócfletn 'do gabinetu, 'dokąd Loeimier 
wszedł nńebajwem. Podczas całej naszej 
rozmowy jednak myśl moja była zaab
sorbowana wspomnieniem tej ręki . . 

— Ręka kobSety umarłej prawdopo
dobnie — wtrącałem chcąc wyrwać dok
tora Clarisse z głębokiego zamyślenia, w 
jakie zapadł. 

— NFre! — zaprzeczył gwałttorwinae — 
Nłe! To była ręka żywa! Wnosząc z 
pełnej wdzięku nJedbałości i rozkosznego 
crnidłeńia, w którem zdawała sie tonąć 
az po paznogcfe, była to ręka kobiety ko
chanej. 

Sądząc zaś z tego, że odarto ją z 
wszelkich ozdób i przybrania, któreby 
umożtówWy Identyfikację, musiała nale
żeć do kobiety, obalwiiającej sfę kornpro-
mJtacji... 

Ręka ta była prawdopodobnie jedy
nym wizerunkiem, jedyną pamiątką, jaką 
ostrożna kochanka odważyła sie zosta
wiło swemu kochankowi. 

Przeldfiny egzamin sypfaM, na który 
wychodząc pozwoliłem sobffle, nie wyka
zał żadnej fotografię kobiecej, to też oso
ba Właścicielki ręki pozostała rrd niezna
ną. 

—• I cóż dalej, doktorze? — przerwa
łem znów posępną zadumę opowiadają
cego. 

WrócSem do snlebDe. Wszedłem ćfo ja
dalnego pokoju. CStemno w nflm było, za 
wyjątkiem jednego kąta, w którym moja 
żona, przy świetle paidającem poprzez 
abażur siedziała, oczekując mego przy
bycia. Zdijęła była pierścionek z palców, 
osunęła rękawy sukni z napiąstków i 
kończyła właśnie polerować paznogeic. 
Prawą rękę położywszy delikatnie na 
ciemnym stole, z wargami rozchylonemi 
uśmiechem przyglądała się z zadowole
niem jej lśniącej bieli w pełnem świetle 
lampy. 

Uderzyło mię nagle podobieństwo jej 

rękS z fylko co widzianą u mego przy ja-
oiela na fotografii i niepohamowane prag
nienie, jakaś żywiołowa potrzeba wprost 
skonfrontowania tych rąk owładnęła mię 
jak pożar. 

Żyłem odtąd myślą tą jedynie, nie mo
gąc mftmo wielkich wysiłków oderwać 
sfę od niej. 

Przez dwa tygodnie znosiłem mękS 
Tantala i nic — ani praca, ani rozrywki 
— nie były wstanie uwolnić mie od nie
opisanych cierpień, które w nocy nawet 
nie dawały rrń wytchniBenia I spokoju. 

Pewnego popołudnia zastałem żonę 
moją uśpioną, z prawem ramieniem wy-
ciągnięfem wzdłuż brzegu łóżka i zwisa
jącą ku dołowi ręką. Znów usiłowałem 
wywołać w pamięci przelotnie dostrze
żony wizerunek ręki w sypialni Loeu-
vrier'a i porównać go z ręką mojej żony. 
Uklękłem przy łóżku w nadziei, że bada
na z tak bliska dłoń wyda mi wreszcie 
swą tajemnicę. 

Wówczas, nagle, w mózgu moim po
wstała myśl tak straszna, monstrualna, 
ohydna, obłąkańcza, że przerażeniem 
zdjęty, zerwałem sie na równe nogi cof
nąłem i na palcach uciekłem do mego le
karskiego gabinetu. 

Sądziłem już, że udało mi sie ujść 
przed tą okropną myślą, gdy wrzrok mój 
padł na k l ku przedmiotach, jak gdyby z 
umysłu przygotowanych na rogu jedne
go ze stołów: kompresach, flakonie chlo
roformu, starannie wyostrzonych lance
tach... Kto powyjmował narzędzia z za 
oszklonej szafy? Czy to ja w somnam
bulicznym, podświadomym stanie, trawio 
ny potępieńczą wizją.— przygotowałem 
się zawczasu do piekielnego czynu...? 

Uciszyło sie wszystko nagle we mnie 
ciszą stokroć groźniejszą od poprzedza
jącego ją wzburzenia. Wziąłem leżące 
na stole przedmioty, pośpieszyłem do sy
pialni, gdzie żona moja drzemała w dał-

szyni ciągu spokojnie, napuściłem letnie
go, pachnącego, slodlkawego płynu do 
kompresu, przyłożyłem go do twarzy żo
ny, trzymając tak długo, aż ciało jej za
stygło w zupełnym bezruchu. 

Sięgnąłem wówczas po lancet i na 
tym napiąstku, który tylokrotnie obsypy
wałem pocałunkami mych rozpalonych 
warg. przeciągiem skórę, dało, ściągną, 
naczynia krwionośne, przepiłowałem 
kość... 

Kiedy dłoń odpadła, zdjąłem z jej pal
ców pierścionki zamknąłem mą zdobycz 
do kuferka, stojącego w pokoju, otarłem 
prześcieradłem krew, która mię obryz
gała, pobiegłem do przedpokoju, ubiera
łem sie i w kilka chrwW później dzwoni
łem do mieszkania przyjaciela mego An
drzeja Loeuyrier... 

Nareszcie, będę wiedział... Doktót 
Clarisse przełożył ręce z za pleców do 
przodu. Wzrok jego znów utkwił nieru
chomo w złączonych i otwartych dło
niach, ale nerwowe teh drżenie było tym 
razem tak silne, że nte mogłem już ani 
jednego słowa wydobyć z ust nieszczę
śliwego. W tej chwiłf dyrektor podszedł 
do nas. Oddaliłem sie w jego towarzy
stwie. Widząc moje wzburzenie nie od
zywał się do mnie. 

Uspokoiwszy się nieco, zapytałem: 
— Czy to była rzeczywSścile ręka jego 

żony. której fotografie doktór Clarisse 
mespodzianie zobaczył? 

Dyrektor spojrzał mi w oczy,, poczem 
odparł odwróciwszy głowę: 

— Nie... 
Zamilkliśmy obaj pogrążeni w zadu

mie. Po długiej przerwie dyrektor do
dał: 

— Żona umaiła w skutek krwotoku. 
Męża zaś widziałeś pan: uznano go za 
niepoczytalnego. 

tłum. Jotsaw. 
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BRUTALNY BOHATER. 
Niezbadane drogi serca kobiecego. 

Niezwykła tragedia rozegrała się w 
tych dniach w Bordeaux. Maszynista pro
wadzący lokomotywę pociągu pośpiesz
nego 

został zastrzelony 
tuż przed ruszeniem pociągu przez dy 
rektora towarzystwa asekuracyjnego. 
Ten zamach morderczy posiada bardzo ro 
mantyczne podłoże. 

Morderca nazywa się Lescures, jest je 
szcze młodym człowiekiem, który dzięki 
swym wybitnym zdolnościom szybko po
suwał się naprzód 1 zajął piękne stanowi
sko. Lescures poślubił przed trzema laty 
oewną paryżankę, znaną z piękności I 
wdzięku i otoczoną zawsze rojem wielbi
cieli. 

Niedawno temu pojechała madame Les 
cures w odwiedziny do krewnych. Pociąg 
w którym siedziała, był prowadzony 
przez Piotra Jarraut. Ta-podróż miała 
stać się dla pani Lescures punktem zwrot
nym w jej życiu. Gdy mianowicie pociąg 
opuścił dworzec 1 odbył już jakich 120 kilo 
metrów, nastąpił nagły wstrząs, który wy 
warł na podróżnych silne wrażenie. Po 
ochłonięciu z pierwszego przerażenia, do
wiedzieli się podróżni, że przytomności 
umysłu maszynisty zawdzięczają uniknię
cie zderzenia 1 

ocalenie groźnego niebezpieczeństwa. 
Dzielnemu człowiekowi urządzono owację 
\ chciano go obdarować w dowód 
wdzięczności. 

Maszynista nie przyjął podarunków, 
odmówił również żonie dyrektora, która 
chciała mu wręczyć banknot stufrankowy. 

Jarraut obudził w duszy pani Lescures 
silniejsze uczucie. Na najbliższej stacji 
zbliżyła się do niego i rozpoczęła pogawęd 
kę. Następnie spotykali się często w Bor
deaux, a piękna pani została kochanką ma
szynisty. 

Maszynista Jarraut, który okazywał 
wówczas tyle wielkoduszności, nie potra
fił jednak ocenić miłości pani Lescures. 
Niebawem stał się wobec niej tak 

brutalny i bezwzględny, 

że nieszczęśliwa i lekkomyślna kobieta w 
skrusze opowiedziała o wszystkiem mę
żowi. Ten zaprzysiągł zemstę. Ubrany 
jakby na polowanie, wziął ze sobą strzel
bę I udawszy się na dworzec, zastrzelił 
maszynistę. 

Lescures bez oporu oddał się w ręce 
władz bezpieczeństwa... 

Zdrajca małpiego rodu. 
W kieliszku utopił wolność swej rodziny. 

Sensacją ogrodu zoologicznego w No
wym Orleanie (Stany Zjednoczone) jest 
rodzina szympansów, złożona z ojca, ma
tki i dwu synków. 

Pochodzi ona z Afryki, a schwytano 
ją w dość oryginalny sposób. 

Krateczki sądowe. 

OGÓRKI SĄDOWE. 
Gruba awantura przy ulicy Rokicińskiej. 

Od dawna Już tt.e poruszaliśmy w kra 
teczkach t. zwi „pyskówek". Są to spra
wy, które ludzie wytaczają swym biiź-
nim wówczas, gdy poczują Się dotknięci 
jakąś obelgą słowną. 

Wyraz „pyskówka" pochodzi od wy
razu pysk, którem to imieniem dość fry-
wołnem nazywają róetetórzy usta ludzkie. 

Cóż skłoniło milę do poświęcenia miej
sca w kratkach a^zi&iejszych pyskówce? 
Przede; wszy sitkiem ogórki, które również 
dają saę we znaki w sądzie. Połowa sę
dziów na urlopie, co ciekawsze sprawy 
odłożono do jesieni Zresztą nie myślcie 
pańtswo, że to taik przyjemnie jest obec
nie w czasie upałów lipcowych prze sia
dywać w brudnej i ciasnej salce sądowej 

Szczegóły piekielnego tańca 

inna l i t 
W krainie humbugu 

Telegramy doniosły pokrótce o tym, 
że Francuz-Kanadyjczyk Laussier w 
tych dniach przejachał przez wodospad 
Niagarę w olbrzymiej piłce. Szczegóły 
jednak tej niezwykłej wyprawy pasma po 
dają teraz dopiero. 

Okazuje się więc. iż Jan Laussier ma 
lat 31 i jest z zawodu maszynistą, pracu
jącym w St. Zjednoczonych. W fabryce 
SprUngffeld, gdzie pracuje, Laussier kazał 
zrobić sobie 

olbrzymią piłkę, 
której ściana miała 90 centymeitrów gru
bości, a przekrój wewnętrzny pflkś — 
prawie dwa metry. 

ściana piłki dlatego była tak gruba, 
że zawierała 

32 komórki z tlenem. 
Z zewnątrz cała ta piłka otoczona była 
gęsto siatką stalową. Piłka wraz z Lau-
ssier'em ważyła około 1330 kilogramów. 
Na dnie pitki przymocowano specjalny 
ciężar po to by Laussier mógł stać we
wnątrz. Jednak deżar ten urwał snę 
wkrótce po odpłynięciu, wobec czego 
Laussier przepłynął Niagarę w pozycji 
bardzo dla siebie niewygodnej. 

Przed tym wywróceniem się olbrzy
mia piłka uderzyła o skały, lecz pasy i po 
duszki utrzymać zdołały Laussiera na 
miejscu. Widowisko niezwykłe sprowa-
rtziiło liczne tysiiąoe ciekawych, których 
wywabiło na karkołomne przedsięwzię
cie tern bardziej, że i kanadyjskie i St. 
Zjednoczonych wiładze wydały surowy 
zakaz urządzania jakichkolwiek ekspery
mentów z Ntagarą. 

A im większa była szybkość piłki na fa 
lach wodospadu, tern bardziej potęgowa
ło się napięcie wśród zgromadzonych. 
Nagle olbrzymia piłka 

zniknęła Całkowicie 
we mgle { deszczu rozpryskiwanej przez 
wodospad wody. 

O Me przedtem prąd rzucał ją z jedne
go brzegu na drugi, teraz, po przepłynię
ciu wodospadu poproś tu tańczyła w wo
dzie; wydostawała się na powierzchnie, 
by po chwili pójść na dno; wyskawiwała 

Al 
i szaleńczej odwagi. 
wgórę, prąd rzucał ją na wszystkie stro
ny, w szerokich łukach padała naprzód 
lub wrył. 

Tłumy ogarnęło 
niebywałe wzruszenie. 

Kobiety krzyczały lub mdlały. Wreszcie 
udało się jednemu z obecnych, niejakie
mu Milowi, któremu wielu ludzi zawdzię
cza ocalenie życia, zatrzymać pitkę. Nie 
była ta wcale łatwa sprawa wobec sza
lonego prądu wody. 

Zdoławszy jednak ją zatrzymać. H i ! 
pociągnął pitkę na brzeg kanadyjskis bo
wiem policja St. Zjednoczonych 

zagroziła aresztowaniem Laussiera 
za przekroczenie obowiązujących przepi
sów. 

Gdy wreszcie piłkę otworzono, oka
zało się, że Laussier jest coprawda zupeł 
me oszołomiony 1 ogłuszony, nie stracił 
jednak przytomności. Na zapytania cie
kawych odpowiedział, iż mc o swej jeź
dzie w pitce po nurtach opowiedzieć nie 
może, wie bowiem ze wszystkiego tyle 
jedynie, iż dokładnie poczuł, kiedy się 
znalazł 

na samym dnie wodospadu. 
To przedsięwzięcie LaussieTa było naj 

bardziej oryginalnym ze wszystkich spo
sobów przepłynięcia Niagary, choć dotąd 
wielu już hidzf próbowało tych bardzo 
niebezpiecznych wrażeń. Pierwszym 
był niejaki Blondta, który przepłymął Nia
garę wi r. 1859 przy pomocy napiętej liny. 
W rok później powtórzył on to doświad
czenie. 

Następnie próbował szczęścia na Nia-
garze kapitan Webb, znany z tego, te 
pierwszy przepłynął kanał La Manche; 
próba z Magarą, podjęta w r. 1183, skon* 
czyła się dlań tragicznie, 

bo stracił życie. 
Trzecim był C. D. Graham, który dwu 

krotnie przepłynął Niagarę — w latach 
18S6 i 1887 — w czemś w rodzaju beczki. 
Odziany w coś w rodzaju kamizelki z 
korka przepłynął w r. 1886 Niagarę Ken-
dall. Przy pomocy kabla dał sobie też 

w ścisku i w zaduchu, przysłuchując się 
sennym zeznaniom jakichś tam indywi
duów, stających przed zielonym stołem 
sędziowskim w charakterze świadków 
czy też oskarżonych. 

To drugie jak na obecne ogórki, o któ
rych wzmiankowano powyżej, sprawa 
jesit dość interesująca. Posłuchaj^'. ' 

Dzień 4 maja upamiętnił się na zawsze 
w dziejach domu przy ulicy Rokicińskiej 
95. .W dniu tym bowiem rozegrała się w 
domu tym 

nlebylejaka awantura 
na t l * porachunków sąs edzkich. 

Do mieszkania niejakich pp. Buczyń
skich wpadła rrf stąd ni zowąd sąsiadka 
Ich Antonina Kierman i bez żadnego w i 
domego powodu zaczęła wymyślać od 
najgorszych a nawet zamierzała wziąć 
się do bicia. Na szczęście zamiar 
ten został udaremniony. 

Lecz oto najniespodziiewaniej w świe
cie została ona poparta przez swego są
siada Antoniego Sztorka, który również 
gotował się do sprawienia Buczyńskim 
basałyków. 

O co właściwie chodzito tego nieste
ty rrie zdołaliśmy ustalić. W każdym 

badź razie awantura była na grubszą 
skalę. Cały dom jak to się mówi był na 
jednem miejscu I dopiero interwencja 
energiczniejszych sąsiadów zdołała wy
ratować Buczyńskich z niemałej sytuacji 
która mogła pociągnąć Skutki dila nich 
opłakane. Awantura zakończyła się in
terwencją posterunkowego, który spo
rządził protokół. 

Epilog awantury rozegrał się wczo
raj w sądzie pokoju I-go okręgu. Jako 
oskarżeni stanęli przed sądem Antonina 
Kierman i Antoni Sztor. Po przesłucha
niu bardzo licznych świadków p. sędzia 
SwiiąteckJ uznał winę oskarżonych za u-
dowodr/oną w zupełności i skazał Anto
ninę Kierman na 110 złotych grzywny 
względnie siedem dni aresztu w razie 
nieściągamości. Antoniego Sztorka zaś na 
50 zł. grzywny względnie siedem dni 
aresztu. Sa-wicz. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! 
Piseplękny film p. t. 

Dziś! 

W życiu kamei Kobiety... 
Potężny dramat 

• rolach głównych słynni artyści. 
Y I B G I N J A V A L L I I S T U A R T H O L M E S 

Frapująoa akcja, wspaniała gra artystów. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr 
W soboty, niedziele 
popoł. 

święta od godz. 4 
I m . 90 gr. H m . 50 gr. I I I m. gr. 30 

radę z wodospadem Di.xon, który był już 
piąlym zkoiei szczęściarzem. 

W ostatnich jednak latach władze Ka
nady j St. Zjednoczonych zakazały wszel 
kich prób z Niagarą, wychodząc ze słusz 
nego założenia, że nie przynoszą one ni
komu żadnego pożytku. 

Oficer marynarki amerykańskiej S. 
Smith, korzystając z dłuższego postoju W 
porcie, wybrał się na polowanie wgłąb 
kraju. Śród lasu palmowego odkrył miej
sce, gdzie o pewnej godzinie 

zbierały się małpy. 
Smith postanowił zrobić piękny pre« 

zent z małp swemu rodzinnemu miastu. 
Użył w tym celu podstępu. 

Pod wielkiem drzewem palmowem po
stawił duże (jak dla małp) 

naczynie z winem. 
Małpy, zebrawszy się wieczorem, za

ciekawione nieznanym przedmiotem, obef 
rżały go dokładnie ze wszystkich stron, 
a potem zaczęły się raczyć jego zawar
tością. 

Zwłaszcza Jeden szympans zdradzał 
wyraźne upodobanie do alkoholu. Był to 
ojciec małpiej rodziny. Nietylko pił sam, 

ale „namawiał" do picia 
szanowną małżonkę i dzieci. Gdy inne mai 
py, odurzone nieco trunkiem, oddaliły się 
do swoich kryjówek, rodzina szympansa 
wciąż jeszcze piła... 

Skutek tej nieostrożności był dla mał
piej rodziny straszny: spite do nieprzytotn 
ności małpy pan Smith kazał związać 1 za
brał ze sobą do Ameryki. 

Pani szympansowa I dzieci prędko 
przywykły do nowych warunków. Ale oj
ciec szympans tęskni rzekomo do kraju ' 
jedyną pociechę znajduje 

w kieliszku whisky. 
Jak u ludzi... Co tu dużo gadać. 

Nie szczędzą mu jej dozorcy, wiedząc, 
że gdy nie dostanie swojej zwykłej porcji 
będzie wy ł i płakał bez końca. Zdechnie 
na delirjum. 

Konkursy piękności 
unieśzcząśliwiają żeńska 

młodzież. 
Spostrzeżenia dyrektora 

kabaretu. 
Tańczyła w zespole girlsów. 
Za ileś tam złotych, franków czy do

larów tygodniowo. 
Za niewiele, bo nie miała talentu, tylko 

ładną buzię i owe złote, franki, czy dola
ry płacono jej tylko za tę piękność. 

Z czasem mogła się wyrobić. 
Pewnego dnia jednak stanęła do kon

kursu piękności 
i ogłoszono ją królową. 

Oczywiście zerwała kontrakt. 
Nie tańczy już w zespole i marzy o mi

liarderze, który się z nią ożeni. 
Jeżeli miljarder nie przyjdzie czeka ją 

drugorzędny kabaret 
albo coś jeszcze gorszego. 

Obrazek drugi. 
Jest córką fermera. Kochają się w niej 

wszyscy chłopcy z okolicy. Na nieszczę
ście — staje do konkursu piękności, otrzy-
muje pierwszą nagrodę. Zestarzeje się w 
oczekiwaniu na królewicza, albo ucieknie 
do Hollywood gdzie czeka ją rozczarowa • 
nie bo jej ładna buzia niekoniecznie jest 
fotogeniczna! 

Tak piszę dyrektor słynnego nowojor
skiego kabaretu Ziegfield, występując 
ostro przeciw konkursom piękności, jako 
szkodliwym i niemoralnym. 

Czy dyrektor Ziegfield 
przelewa łzy krokodyle, 

bo mu konkursy dekompletują zespoły' ' 
Może, może'- Ale wiele jest prawdy W 
tern, co mówi, i niejedna „Królowa piękno
ści" gorzkiemi łzami oblała później koro
nę i berło. 

o 

Czy samochód wyparł 
czworonogiego rywala. 

Ile koni posiada Paryż $ 
Pomimo szalonego ruchu automobilo

wego w Paryżu i zupełnego prawie wy
parcia przez auto koni, jako siły pociągo
wej, okazało się podczas ostatniego spisu i 
pojazdów, iż 

jeszcze 30.000 koni 
pełni służbę w stolicy Francji, ciągną-
platformy oraz furgony towarowe. Przes 
15 laty, gdy dorożki konne widać było je 
szcze na ulicach. liczył Paryż 

przeszło 100.000 koni. 
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1 SPORT, a 

Turowski czy Szmidt ? 
Program niedzielnych zawodów kolarskich 

w Helenowie. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

, Niedzielne zawody kolarskie w Hele
nowie będą jedyną imprezą sportową, któ 
rej przypisuje się specjalne znaczenie, 
gdvż. rewanż zawodników mistrzostw 
Polski może przynieść rewelacyjne wyni-
ki , albowiem łodzianie, jak sami twierdzą 
dzięki nieporozumieniu padli ofiarą walk 
na Dynasach. Po za tern dobrze się skła
da, że W niedzielę niema żadnego meczu 
ttgawego, tak. że cała elita sportowa Ło
dzi spotka się w Helenowfie. 

Program tej świetnej imprezy przed
stawia sfę następująco: 

1) bieg otwarcia 1000 mtr. 'dostępny 
dla wszystkich łodzian; 

2) rewanż mistrzostw Polski. Do 
przedbiegu stają Zybert — Placek, Szym 

czyk — Brauner, Podgórski — Pusz, Ba-
rzyckt — Szmidt, Koszutski — Wiśniew
ski i Turowski — Reul; 

3) finał biegu otwarcia; 
4) dewanż mistrzostw, półfinał, do

stępny dia pierwszych z przedbiegów; 
5) bteg drużynowy olimpijski Skład 

drużyn następujący: I dr: Pusz, Peegel, 
Patrzez, Kołodziilejskfl — II dr. Brauner, 
Staśkowskj. Rab, Szenfeld; 

6) finał rewanżu o mistrzostwo Pol
ski; 

7) bieg premiowy, dostępny dla za
wodników, którzy zajęli drugie miejsce 
w biegu rewanżowym; 

8) bieg o nagrodę komisji sportowej i 
9) bieg dystansowy bez prowadze

nia na 10 kim. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 4335, Zurych 5817 1 pót, Berlin 4670 
— 4710, wypl. na Warszawę 4685 — 4705, Gdańsk 
5758 — 72, wypl. na Warszawę 5758 — 72, Wie
deń 7955 — 63; Praga 378.44 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
N. York. Zamk. Londyn 486 3/8, Paryż 391 3/8, 

Berlin 2382 1/4, Wiedeń 1408, Warszawa 1125 
Londyn. Zamkn. N. York 486.37, Francja 127.68 

Warszawa 4350 
Paryż. Zamkn. Londyn 124.26, N. York 25.54 i 

pót. 

BAWEŁNA. " 
Liverpool. Amerykańska: styczeń 1135, luty 1 

marzec 1132. kwiecień i maj 1129, czerwiec 1125, 
lipiec 1179, sierpień 1164, wrzesień 1158, paździer 
nik 1147, listopad 1136, grudzień 1135, loco 1226. 

Liverpool. Egipska: styczeń 2016, marzec 
2025, maj 2026, wrzesień 2002, listopad 2007, loco 
2050 

N. York. Amerykańska Loco 2220. Zamkn.: 
styczeń 2156 — 7, luty 2163, marzec 2151, kwie
cień 2144, maj 2138 — 40, lipiec 2168 — 9, sier
pień 2184, wrzesień 2186, październik 2191 — 2, 
listopad 2182, grudzień 2073 — 4. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
ZNIŻKUJĄ. 

Warszawa, 13. 7. Transakcje na Giełdzie Zho-
żo~vo-Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny Giełdowe: żyto 50, pszenica 56 — 57. Ceny 
rynkowe: jęczmień brow. 30 — 51, — na kasze 
'46 — 47, owies Jednolity 50 — 51, otręby żytnie 
32.50 — 33.50, — pszenne 29 — 30. mąka pszenna 
warsz., lubel. 1 kres. 4/0 A 88 — 90, mąka pszen. 
na 4/0 80 — 82, maka żytnia 65 proc. 69 — 71 
Podaż żyta zwiększona. Obroty małe. 

Po obu stronach siatki. 
Rozgrywki o mistrzostwo 

W całej Polsce odbywają się obecnie 
rozgrywki okręgowe w siatkówkę i ko
szykówkę. W sierpniu we wszystkich 
okręgach wyeliminowany zostanie mistrz 
Poczem we wrześniu rozpoczną się gry o 
mistrzostwo Polski. 

Polski Związek gier sportowych po-

Polski odbędą się w Łodzi. 
stanowił zawody o mistrzostwo Polski 
przeprowadzić w Łodzi, jako najwięcej w 
tych gałęziach zainteresowanym ośrod
ku. Zorganizowanie powierzono nowo
utworzonemu Łódzkiemu Okręgowemu 
Zwilązkawii Gier Sportowych. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

.u'ewtslk'e. Tendencja dla akcji Wi dalszym ciągu 
była niejednolita. W grupie dia akcyj bankowych 
podnlisł sic kurs Banku Polskiego. Iwie kursą po 

Turcja — Polska. 
Międzypaństwowy mecz piłkarski. 

Polski Związek Pi łk i Nożnej zachęco- magistratury; piłkarskiej 
hy pQwodzendarrń kasowemu oraz sukce
sami na zielonej murawie postanowił za 
wszelką cenę rozegrać jeszcze w (tym ro 
ku szare* meczów międzypaństwowych. 

ak daleko słęjjaife plany najwyższej 

. niech świadczy 
fakt, że już dziś zgodzono się na rozegra
nie meczu z Turcją w grudniu w Koustan 
tynopolu. Po za tern P. Z. P. N. projek
tuje zawody z Anglją, aJponją 1 China
mi. 

Najszybszy człowiek 
Paddock uwolniony od 

Znany biegacz amerykański Paddock, 
przeciwko któremu podnoszono zarzuty 
co do jego kwalifikacyj amatorskich w 
związku z igrzyskami ollmpljskleml, zo
stał obecnie przez najwyższą Instancję 
sportową uwolniony od tych zarzutów. 

świata na olimpiadzie. 
zarzutu zawodowstwa. 
Sąd uznał, że Paddock nie występował 
w żadnych imprezach publicznych lub f i l 
mowych, celem osiągnięcia korzyści ma
terialnych. Wobec tego Paddock wyjeż
dża jutro z amerykańską wyprawą olim
pijską z Nowego Jorku. 

Obroty dewizami były nieco większe. Zapo
trzebowanie zostjl.) pokryte całkowicie. Tenden-
sia ogólna dia dewiz była niejednolita. Podniósł 
się kurs Londjmu-L Wiednia. Utrzymane były 
Praga i Nowy Joik. Reszta dewiz była kupowana 
r-0 karali zniżkowyjn. Dolarem got. zawierani 
uewidkio tranzak^jt po 8 88. 

P.VtfltRY PROCENTOWE. 
Z papierów państwowych obniżyły *lę trochę 

6 proc por. preml. doi. i 5.proc. pcż. kenwers. k> 
lejowa Ogólna tendencja dla listów zastawnych 
była snikowa. Wyjątek stanowią 7 noc listy 
Ziemskie do i , którc> uzyskały zwyżkę o 1 pro:. 
W ob'tgac]ach mi-jski^h ohr?<.mo 6 proc. obliga
cjami m Warszawy, Z I. 1926 również po kursie 
zniżkowym. Dromu tranzakcie robiono 4 proc. li
stami ZicmskiJmi po 47,50. 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zabranie giełdowe nie odznaczyło sie zbyt 

wjclkic.-n oorotamL Zainteresowanie było naogół 

zosta>y bez zmiany. Również bez zmiany by! 
kurs Spiessa W trupie akcyj elekta ycznych zain
teresowanie hylo niewielkie. Nieznaczną zniżkę 
miały Sita i Światło. Z akcyj cukrowniczych obra 
cano akcjami Cukru po kursie znacznie nlższyu; 
od poprzedniego. Obroty twni akcjami również by 
ty po kursie zniżkowym. W dziale ekcyj nalto 
wych obracano tylko Noblem po kursie misko 
wyni 

W giupie akcyj medalowych tendencja Jest w 
dalszym ciągu zniżkowa, z wyjątkiem Ceeieltkts-
go. który uzyskał dalszą poprawę kursów. Pozo
stałe akcie jak ModrzeJów, Ostrowieckie i Pocisk 
poniosły niewielkie straty. Bez zmiany pena stary 
Starachowice. Również w grupie akcyj przemy
słu włókienniczego obracano Zawierciem po kur
cie aitzmieni :>nym. Z papierniczych obracaao K> 
czarni także po kursie ndezraieolonytn. 

Pamiętnik Jackie Coogana. 

Nie Oksiutycz, lecz Zybert — 
rekordzistą kolarskim Polski. 

Fałszywe informacje. 
i' W prasie warszawskiej . pojawiła się 

wiadomoś4»»o pobiciu rekordu kolarskie
go — 1.13,6 min. na 1000 mtr. ze startu 
lotnego, ustanowionego przez Langego w 
j923 roku — przez Oksiutycza W czasie 
Ll3.2 min. / 

Pc sprawdzeniu teł wzmianki okazało 
się. że nowy rekord Polski ustanowił nie 
Oksiutycz. lecz łodzianin Zybert. znajdu
jący _s*ę na olimpijskim kursie kolarskim 
w Warszawie, osiągając czas 1.13.4 min. 

6 0 mtr. w 8 sekundach. 
Nowe rekordy 

Zarząd P. Z. L. A. zatwierdziło ostatnio 
następujące rekordy lekkoatletyczne: 

Mężczyźni: 400 mtr. — Biniakowski 
50,2 sek.. (porzedni rek. ofic. — 50,8 sek.), 
Kostrzewski,' nieoficjalny — 50,4 sek., Ma
lanowski (poprzedni rek. 1:58,4 sek., 
Ołdak), sztafeta 4X400 mtr. — 3:24,4 sek. 
reprezentacja (poprz. rek. repr. — 3:28.2 
sek,), dysk.— 42,78 m. Barna (poprz. rek. 
ofic. — 42,60 mtr. Baran, nieofic. — 42,85 
mtr-ten sam). 

'.Patfle:^60,'rntr. — 8 sek. Kasprzakówna 
(poprz*. rek. —- 8,2 sek. Gędziorowska), 100 

lekko-atletyczne. 
m. — wyrównanie rek.-dotych. w czasie 
13,2 sek. — Hulanicka (poprz. rek. — 
Breuerówny), sztafeta 4X100 mtr. — 52,8 
sek. reprezentacja (poprz. rek.—53,2 sek.), 
sztafeta 4X200 mtr.—2:00 GOZLA. i AZS 
— Warszawa (poprz. rek. — 2:01 AZS.) 

Do zatwierdzenia pozostały jeszcze na 
stępujące wyniki lepsze od rekordów pol
skich: skok wdał 7.025 mtr. Sikorski, skok 
wzwyż — 180J5 cm. Nowosad, skok wdał 
z miejsca — 2.99 mtr. Dzwonkowski i Ku
ba 13.34 mtr. — Baran. 

Sportowe wydarzenia ubiegłej doby. 
(--) Do pierwszego biegu kolarskiego 

dookoła Polski zostali zgłoszeni przez Ł. 
K. S.: Sfcymańskl i Nerzper. 

(—) 14 i 15 lipca „Legja" warszaw
ska grać będzie dwa mecze w Wiedniu z 
B.A.-C, 

.l-1-) W Warszawdte została otwarta 

wystawa przemysłu sportowego ( tar
gów automobilowych. 

(—) Z Warszawy wyruszyła pod kie
rownictwem Cug. Pietrzykowskiego wy
cieczka motocyklowa do Amsterdamu na 
Olimpiadę. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVII-el POL-

SKtFJ LOTERII PAŃSTWOWEJ, 
III-cia klasa. 

Drugi dzień ciągnienia. 
, (Równiejsze wygrane. 

Zł; 80.000 Nr. 150845. 
Zł. 10.000. Nr. 6563 L 
Zł. 5.000 Nr-: 67761, 108667. 
Zł. 1.00* Nr.: 30555, 152068. 

Zł. 500 Nr.: 4918, 15758, 83588, 102804, 
153741. 

Zł. 400 Nr.: 16666, 54358, 80381, 98616 
102400, 104712, 118474. 151995, 152981. 

Zł. 300 Nr.: 173, 5767, 10922, 14481. 
26577, 30791, 33562, 41000. 44179, 65360. 
73765. 78405. 7S427. 81343. 83919, 92003. 
11.3492. 114956, 122324, 129602, 135189. 
141740. 145450, 153750. 

Zł. 250 Nr.: 2358, '2950, 2979, 5783. 
5928. 8275, 8681, 9293, 11740, 12755, 14232. 

Obecnie ukazała się książka, której po
wodzenie jest zapewnione. Jest to pod ty 
tułem „Droga do sławy" — pamiętnik 
Jackie Coogana. 

Oto parę wyjątków z dziennika mło
docianego króla ekranu: 

„Byłem już w trzech krajach europej
skich — w Anglji, Francji i Niemczech. 

Nie widzę między niemi żadnej różni
cy, przynajmniej co do języka: 

wszędzie tłum krzyczy 
coś niezrozumiałego, a Jedyne słowo zro
zumiałe to „Jackie", które już dawno znam 

Czy są w tych krajach parki, rynki, 
pomniki, kościoły nie wiem. 

Widzę tylko i egzaltowane tłumy ko
biet i mężczyzn, które chwytają mnie na 
ręce, a, jak się uda, przyciskają do piersi. 

Można pomyśleć, że nigdy nie widzie 
li on! dziesięcioletniego chłopca z Amery
ki. Zasłaniają ml oni wszystko. 

Przywykłem odróżniać ludzi 
po zapachu. 

Francuzi pachną perfumami i kwiatami. 
Anglicy zlekka końmi i siodłem. A jeżeli 
obejmującego mnie pana czuć piwcm.ty-
toniem i mydłem.— to wiem, że to Nie
miec I mówię doń: „Danke sehr", Poca
łunki Angielek były dotkliwe: mają one 
tyle kości, a tak mało ciała. 

17653, 23290, 23333. 26391. 29930, 29944, 
30638. 31185, 81286, 32296, 32980, 36660, 
37804, 41208.' «2<H59, 42251. 44114, 44598. 
44678, 4547/, 35706, 45764. 47706, 48036. 
48279, 48461; 49376, 51324, 51721, 54064, 
55480, 59520, .61473, 61853, 62130, 62306 
63169, 63987. 64107, 65087, 67233, 71423 
71441, 72430. 72588. 75080, 76721. 76774. 
88074. 88606,' 89343, 90029. 90217, 90853 
91834. 92672. 93557. 94030. 96330. 99623, 
101434, 101728, 102696. 105318. 106260. 
108252, 108575; 10895R. 109411. 110690, 
111709. 113386. 113432. 115858. 117580. 
118436. 119157. 119916. 123034. 12541? 
127265, 131712, 131931, 13357L 134233. 
135677. 136808, 138023. 138270. 140558. 
141386. 142290.' 142369,' 147248. 148902. 

.149525. 150405; 153243. 153890, 154609. 
154633, 

We Francji przez cały dzień miałem 
od pocałunków pomadkę, puder 1 róż na 
twarzy. Niemki wśród pocałunków dekla 
mują wiersze, których nie rozumiem i ofia 
rowują nawpół zwiędnięte kwiaty. 

Kiedy pewnej Francuzce, która mi bar 
dzo dokuczyła, poradziłem, żeby zachowa 
ła swoje całusy 

dla własnego synka, 
roześmiała się i zawołała. „O jakiś ty na
iwny". Tatuś mi wytłumaczył, że Fran
cuski nie miewają dzieci, ale mają ładną 
figurę. 

Dawno umarłbym na cholerę, gdybym 
musiał zjadać lepkie cukierki, które mi 
ofiarowywano. 

Do śmierci nie zdążyłbym podpisać 
wszystkich albumów I książek, które ml 
przynoszono. 

Wśród rozsądnych podarunków, które 
otrzymałem są — zeppelin, pianino auto
matyczne Bechsteina, samochód z kuchnia 
i telefonem, bilet bezpłatny do tramwaju 
berlińskiego, fotel bujający, komoda l por
tret sędziwej damy. 

Oprócz tego otrzymałem 17 propozy 
cyj małżeńskich od osób bogatych I nie
zliczoną ilość od osób biednych. 

Wszystkie te panie chcą zostać za mo-
jem pośrednictwem kino-artystkaml. 

Ojciec odpowiada na to wszystko okól 
nikiem, w którym dziękuje za honor I pro 
si o cierpliwość w ciągu 15 — 20 lat. 

Wczoraj robiono ze mną 500-tny wy 
wiad. 

Ojciec, zlekka pomieszał nazwiska \ 
pytania, I odpowiedział za mnie, że mój 
ulubiony wódz — to Einstein, a ukochany 
poeta — Napoleon, zaś z filozofji najbar
dziej lubię — teorję lodów poziomkowych 

Co się tyczy soda-whisky I przeszło
ści komunizmu, to komunizmu nie pijam, 
a soda-whisky jest na całym świecie roz
powszechniona. 120 reporterów, goniąc 
się wzajemnie i boksując, pobiegło na sta
cję telegraficzną, aby tę oświadczenia 
przesłać" do Ameryki. 

Jak przyjemnie Jest uświadomić sobie, 
że miljony ludzi są głupsze Jeszcze od 
tych odpowiedzi. f.Z Europy" wywiozłem 

wstręt do cukierków 
i pocałunków L , nic więcej." 

SŁ 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
• łalarstwa 

'f zezby 

r ra f lk t 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne, 

r % W Ł O D Z I -S* 

(Park Im, 

Sieokje* ' 

wlcza.) 

Otwarty 

od eoćlz. 

10 rano 

do 23 w 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", uL Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od eodz. 5 do 8 codziennie. 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziela 
od 9 rano do 4 po południu. 

Mlełskl Kinematograf Oświatowy 
Miłość przez ogień 1 krew 

Dla m łoda . — 
Prcsątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — 1) Noc poślubna 
2) Karjera modelki. 

Pccrątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

.Caslno" -— Sakum-Palram 
„Czary" Tom Mix „Pogromca" 

Początek teamów: o godz. 4. 6. 8 1 10 
,Corso"*.— 1) Rycerze płomieni 

2) Tęgi obrońca. 
Pierwszy seans 4-ła, ostatni 9.30. 

„Dom Lufowy" W życiu każdej kobiety 
Początek przedstawień o godz. 8 I pól po pol 

..Imperial" — Skandal preed ślubem 
„Łuna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza"—Wampiry Warszawy 
„Odeon" - Demon gry. 

Początek seansów: o godz. i 6, 8 I 10 

..Resursa" —Mocara świata 
„Splendld". -—1) -Ludzie bez praw" 

2) „Lekka Izabela" 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„B igamia" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 
p—:o:—' 1 

Twój urlop spędź w obozie Folsklej Y. M. C. A. 
i.-id Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie
nie. Odpowiednie towanystwo. Rozrywka. 

Medal radjowy. 

Rząd francuski ustanowił nową cdjnakę 
honorową za zasługi położone na polu 

rozwoju radj a. 

TEATR MIEJSKL 
Teatr przy ul. Cegielnianej gra jeszcze do po-
Dziś 1 jutro ostatnie powtórzenia „Golema". 

niedzialku włącznie. 
W niedzielę arcywesoła farsa Hopwood'a p. Ł 

„Jutro pogoda" z Stefanją Jarkowską i Michałem 
Zniczem. 

Poniedziałek raz Jeszcze „Golom" dla związ
ków robotniczych. 

Początek przedstawień o godz. 9 wieczorem* 

TEATR LETNI. 
gra nadal co wieczór przy zapełnionej sali barwną 
efektownie wystawioną rewie łódzką Oustawa 
Wassercuga „Tak to jest Łódz" z Dunajewską, Ja 
kubińską, Niemirzanką, Tatarkiewiczem, Szubertem 
Mrozińskim, Pabisiakiem, Krzernieńskłm i in., o» 
raz znakomitą parą baletową Wojnar—Soboltówna, 
Początek o godz. 9-ej. 

Bilety do godz. 7 w cukierni Gostomsklego, od 
8-eJ przy wejściu do ogrodu. 

Powrót tramwajami Nr.: 2 I 7. 

TEATR POPULARNY. 
Dztś ostatnie przedstawienie niezwykle wesołe) 

krotochwfH w 3-ch aktach „Co on robi w nocy" 
z Bieleckim w toII tytułowej. Wofcc- widowiska 
„Chaty za wsią" na wolnem powietrzu w parku 
„Wenecja" przedstawienia w teatrze na Ogrodo
wej zawieszone, w razie zaś niepogody przedsta
wienie odbędzie sie na Ogrodowej normalnie — 
graną będzie w dalszym ciągu „Co on robi v 

nocy". 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Ceglelntanel 16. 

Dilś nadal znakomita rewja p. t .Zona Si'e 
nie dowie" która deszy sie nieshbnącem powo
dzeniem. 

Dziś d»va prziJstawJenfe: o godz. 8 I 10 wle:z. 

TEATR REW.II W ..CASINIE". 
Ostatnie pożegnalne przedstawienia świe+n?] 

rewjl ..Sakum-Paknm" cieszą sic niesłabnr.cim p j 
wodzeniem Skec?;, sceny wokalne i choreogra' 
liczne z „Samuelem BaurnwoJem", „A kuku", ,The 
rrtf song* zdobywają rzęsiste oklaski publiczności. 

. Wesoła drużyna artystyczna z Boiska, Zabojkmą. 
U ,Gl:ras!eńskłin 1 Zdanowiczom na czele daje-na 
pożegnanie Łodzf'najlepsze swe szlagierowe ka
wały, piosenki i tańce. Ostatni pregram rewjowy 
.Caslna" zali;zyó należy do najlepszych, Jakie o-
glądall na tej s:enre. 

Nowo obowiązująca 

„Ustawa Automobilowa" 
do nabycia w księgarni „CZYTAJ" , 
Ł ó d f , N a r u t o w i c z a S. Cena za agi. Zl. 1.— 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE!. 
Piątek, 13-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, hej-

nai z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorołogiczny; 13.10 Przerwa; 15.00 Ko 
munrkaty: meteorologiczny, gospodarczy, samorzą 
dowy oraz nad program; 15.20 Przerwa; 17.00 Od
czyt p. t. „Francja a wojna światowa" wygłos' 
dr. Michał Sokolnicki; 17.25 Transmisja odczytu Z 
Wilna; 1750 Przerwa; 18.00 Koncert popołudnio
wy w wykonaniu orkiestry pod dyr. B. Zubrzyc
kiego;, 19.00 Rozmaitości; 19.20 Przerwa; 19.30 
Odczyt p. t. „Parę słów o tennisie" wygłosi p 
Tad. Maltze; 1955 Komunikat rolniczy oraz trans
misja z KTakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej; 20.05 Nod program I komunikaty; 20.15 
Koncert wieczorny. Transmisja z Dolmy Szwaj
carskiej. W przerwie biuletyn „Messager Polonals' 
w Języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komu
nikat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nad program. 

ftagrody pocieszenia. 

Pobite kandydatki podczas konkursu piękności w Palm-Beach na Florydzie 
otrzymały od jednego s tamtejssych miljonerów po 50.000 dolarów jako 

nagrody pocieszenia. 

Pod znakiem katastrof. 

Pod Darlington w Anglji wydarzyła się druga katastroia kolejowa, 
która pociągnęła za sobą śmierć 12 ludzi. 

WALNE ZGROMADZENIE TOW. OPIE
KI NAD SIEROTAMI PO ŻOŁNIE

RZACH W. P. 
Zarząd Towarzystwa Opieki nad Sie

rotami po Żołnierzach W. P. w Łodzi za
prasza za naszem pośrednictwem wszy
stkich .członków Towarzystwa na nad
zwyczajnie walne zgromadzenia, które od 
będzie się w sali Ogniska Oficerskiego w 
Łodfci przy ul. Al. Kościuszki 4 w dniu 30 

lipca 1928 roku w terminie pierwszym o 
godzWe 18-ej, a w razie braku kompletu 
w terminie If-itn o godz. 18jpin. 30 bez 
względu na liczbę obecnych z następują
cym, porządkiem dziennym: Zagajenie i 
wybór przewodniczącego, Sprawa za
ciągnięcia pożyczki w Banku G. K. na do
kończenie budowy „Sierocińca", Wolne 
wnioski. •-• . 

L E C Z N I C A 
lekarzy soecjaliitów I giblast dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-; :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
iwietlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr. 

1. Glazer 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby sitórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I ad 7-8 

D r . m e d . 

P. 

Dr. 

C e g i e l n i a n a 4 3 
im t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

Dr. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 2 7 - 8 1 . 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — iŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — . 2.20 
Ka prowincji » — — — — M 3.50 
Zagranicą » « »• — — _ 8.50 

JUZL Elbo l i e t i " i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnazenie do doma 40 gr. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek?: L. Padewskie

go (Piotrkowska 309), S. Hamburga (ul. 
Główna 50), B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), 'J. SiitkiewnCza (Kopernika 26), 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Potasza 
(Plac Kościelny 10). (b) A 

B P Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wieru milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Południowa 23 
powrócił 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 — 8 wjeer. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

? rycznych 

tolfKowsba 
— Tel- 44-92. — 
Przyjmuje w lipcu 
W środy i niedziele 

od 10—2 ppt. 

l u s i e r k a P l p l 
1 k o w a przyjmuje 

zamówienia o r a z 
na masaż Piotrkow
ska 132. 1260 

Tymoteusz Urbań-
I skl. Kilińskiego 
225. zgubił ksląiecz 
kę wojskową wy
daną w P. K. U. 
Łódz. 1281 

Za długi mojej zo
ny. Janiny Pogo

rzelskiej z dniem 
dzisiejszym nie od
powiadam. Henryk 
Pogorzelski. Ozor
ków. 152S 

Ubiory męskie, dam
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T * 
ul. Nawrot 15 I p. 

Za tekstem . . , 25 » . . . m . 4 . 
Nekrologi : . . 25 „ . . „ . . 4 . 
Komunikaty . . 25 „ _ „ . „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ „ . » . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych rodak-

cjs nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Więcjorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Mr. i . ^ 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


